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W  chwili, .ci, d y  cały  świat stal p od  w ra-j 
teriem  zapow iadanych  olbrzym ich  bitw, Jakie się 
s w iosną m iały zacząć na wszystkich frontach, 
dokonał się n iespodziew anie w R osyi przew rót,

« który przeszedł najśm ielsze naw et oczekiwania, 
s k tórego doniosłości i d z ie jow eg o  znaczenia dziś 
jeszcze ani °r przybliżeniu  ogarnąć niepodobna. 
Dość pow iedzieć, że w ubiegłym  tygodniu  rozleciał 
eię w gru zy  d a m y , absolutny ginach o lbrzym iego

fiaastwik rosy jsk iego, ie  daw ny porządek, polega* 
ąoy na uciiśku i odm aw ianiu ludow i wszelkich 
p^aw, a oparty  na policyi, żandsrm eiyi, ochranie 

i więzieniach, padł, ustępująo m iejsca now em u po­
rządkowi, ćp a n em u  na najbardziej dem okra­
tycznych zaasd&eh, tak dalece now ożytnych , że 
zasady te w yłuszczył dop iero  przed  dw om a mie­
siącami prezydent Stanów Z jed n ocz /oh , W ilson, 
w bwojem  słynnem  orędziu, w które®  om aw iał 
podstaw y przyszłego  p ok o ju  i ukształtowania sto 
sunków w E uropie. Huraa, a więo parlam ent ro ­
syjski, usuw any coraz bardziej w cień, podniosła 
przesi# rządowi bunt Armia eiinęfa po stronie Oaray. 
P osłow ie  dam scy, tw orzący  blok  desuokratyezny, 
w ybrali z pośród  siebie komitet, który  oparłszy  
pię na zrew oltow anej armii, u jął w ładzę w s-soje 
ręce, aresztował wszystkish minie4 ow I w ta .i l  ich 
do więzienia, poczem  m ianow ał tam n ow y  rząd, 
jrłożony z najw ybitn iejszych  pos łów  parlaaientar- 
pych. P od  naciskiem  D um y część dw oru  ł gene­
rałowie^ d ow od zący  arm iam i wysiusia aa carze.

U

v

Nikołaju II. zrzeczenie się tronu i wysunęli na tron 
rosy jsk i bra»a cara, w ielkiego ka. Michała. Nowy 
car rów nież p od  naciskiem  rew olu cjon istów  przy 
jął koroną tylko pod warunkiem, że oeda mu ją cały 
lud rosyjski i to w drodze pow szechnego, tajnego, 
rów n ego i bezpośredn iego praw a głosowania. Lud 
ma zadecydow ać o  g łow ic  państwa i s ą d z ie ,  a to 
właśnie jest to, o czem  m ów ił prezydent Wilson, 
m alując obraz przyszłych  stosunków  w E u rop ie  
W szystko to dokonało się w ciągu jed n ego  tygo- 
ma, dokonało się w sp osób  w zględnie łatwy, 
św iadczący o  doskonałej o rg a n iz a c ji  i p rzy g otc  
wania. W  tych przygotow an iach  i w tej organ i­
z a c ji  znać ręteę Anglii, która, w edle zgod n ego  dziś 
zdania wszystkich, ten przewrót w Bosyi przyyoto 
wala, zorganizow ała i w znacznej nuerze prze­
prow adziła przez sw o jeg o  am basadora w Peters­
burgu, rfuchanana. ,

A by Czytelnikom  dać boda j w krótkich za­
rysach  obraz dokonania się tego  o lbrzym iego 
przew rotu w Rosyi, p od a jem y  pon iżej streszczony 
przegląd w ypadków , tak, ja k  one się m niej więcej 
rozw ija ły  i jak  je, w edle dotychczasow ych  donie­
sień, m ożna zestawić.

Bezpośrednio przyczyny rewolucyl
W  i’etCiSburga i  w większych nutótach rosyjskich 

dawał się. w ostatokiii czadach o d c z u l  wielki głód. 
FedoŁno nawet ara la nie utrwirywate dostatecznych



capasów żywnościowych. Działo się to wskutek niesły 
chacoj dezorganizacyi w puchu kolejowym. Ogromne 
zapasy żywności leżały w wagonach, na różnych punktach 
olbrzymiego państwa i niszczyły się. a ludność w wię­
ksi yoh zbiorowiskach zaczynała ginąć z głudn. To wy­
wołało zrozumiały zupełnie, zwłaszcza wobec ppniesio 
uych przez Rosjan dotychczasowych klęsk, żywy ruch 
intędzT masami Indowemi, ruch, skierowany przeciwko 
rządowi i przeciwko wójnie. \Y fabrykach arannicyi 
zaczęli robotnicy coraz bardziej strcjkować, co oczy­
wiście uniemożiiwiało plany kierownictwa wojsk. Zda­
wało się, że ruch pokojowy coraz silniej się wzmaga, 
podniecany właśnie brakiem żywności. O ile więc skrajni 
radykałi poczęli przygotowywać .rewolucję przeciw rzą­
dowi, Anglią, t. j. jej ambasador w Petersburga Bucha­
li* spostrzegła, że ten ruch ostrzem swojciu zwróci się 
przt-.ciwko wojąjo. Rzecz prosta' Anglii zależało ogroamio 
na tern, ahy-ffie dopuścić do zawarcia przez Rosyę od­
rębnego yokoią, do którego rząd rosyjski, a po- części 
i car, zd iwaii się już dążyć. Głównym zwolennikiem 
pokoju Tn ał być wpływowy zawsze były prezydent ga­
binetu, B; iirmer i minister spraw wewnętrznych, Proto- 
popow. A >gka więc posianawija skorzystać ze wzburze­
nia ludno ści i porozumiała się z Dumą, ażeby ruch, wy­
wołany g odem i przeciwko wojnie, skierować na tory, 
któreby Eabsyę przekształciły w kierunku demokratycznym, 
wskutek ozdgp ludność rosyjska zapaliłaby się do wojny, 
jako czyndika, któryby jej przeniósł wyswobodzenie po­
lityczne, przez co Rosyij, wisząca w koalicji, jak się 
zdawało, na w lasku, zostałaby gruntownie przy koalicji 
Osąiłznjąt wypadki z dotychczasowych doniesień pism, na­
leży więc wnosić, że przewrót w Rosy: wywołały rozru- 
shy głodowe i sprytna polityka Anglii,

Bunt v/o.;sk petersburskich.
Dnia 8 b. m. wybuchły w Petersburga r3Z-vchy 

robotnicze. Partya socjalistyczna wydała mnóstwo odezw, 
wzywających do walki z caratem i do położenia Iresn 
wojiiio. We fabrykach ttfłmnrćyfTstk w Petersburgu, jak 
i w innych miastach, o jednej i tej samej godzinie wy­
buchły strajki. Ludność uboga wyruszyła na ulice, do­
magając się chleba, którego nio było. V\ Tłuszczono na 
tę ludność kozaków i policyę. Przyszło tso krwawych 
w?lk u! cznyc h .Niespodziewanie wojska, stojące w Pe­
tersburgu. widocznie już przedtem przez rewolucjonistów 
obrobione, stanęły po stronie ludu. Przyszło do walk 
nawet między żołnierzami i policyą. 9 b. m. rozi uchy 
F-ię wzmogły. Równocześnie rozpuszczono wieści, że rząd, 
dążąc do zawarcia pokoju z Niemcami, umyślnie zde- 
sorganizował dostawienie żywności i wydał Ind. na pa­
stwę głodu. Prezydent, gabinetu G Gl i c y n ,  widząc co 
K® święci, zażądał od armii wojsk z frontu do Peters­
burga i większych miait rosyjskich. Ale już oyło zapćźao,

B^iia staje na czele rewafueyi.
W  południe 9 b. ni. 'zebrała się Duma na .posie­

dzenie.. Prezydent ministrów ^aprosit prezydjwd Paraj- 
aa narniy. Narada ta jednak-została przerwana, bo pre- 
lydyum Dumy za ostro zaatakowało cały iząd. Prozy- 
deut Dumy odbył v ięc konferencję z party ani i postę-

fowemi w Dumie, z przedstawicielami Związku miast 
zieatsiw. i aa lej konfcrencvi postanowiono zmieść

stary rząd i stworzyć nowy. Duma weszła w porożami*
nie z garnizonem Petersburga, wynoszącym 30.000 żo> 
marzy. Gdy się przekonała, że garnizon stoi po jej strf 
nie, postanowiła działać. Wybuch rewolncj, naznacion 
uył na 14 marca. Prezydent Damy zażądał w sposó, 
stanowczy od cara przez umyślnego posłańca, ażeby ni 
tyehmiast usunął reakcyjny rząd i mianował ministroi 
z łona członków Dumy. Mimo to, że list był wysłań 
w wielkiej tajemnicy, rząd się o tera dowiedział, i rt 
wnież specjalnym posłańcem wysłał do cara raport, dc 
magający się rozpędzenia Dumy. Car poszedł za domj 
ganieni się rządu i kazał Dumę dnia 11 rna.rcs b. r. ot 
roczyć. To przyspieszyła wybuch rew olucji Kewola 
cyonfść* łącznie z armią przecięli połączenia teiegraficzpj 
i telefoniczne, zawładnęli kolejami i w ten sposób stwQ 
rzyU możliwość dokonania przewrotu.

Historyczny cfzień
W  niedzielę dnia 11. b. m. rozeszła się wiadomość 

że Duma* została odroczoną. Wzburzenie lndności doszł 
do szczytu. Trzy pułki gwardyi i rozmaite pułki liniow 
przyłączyły a ę do posłów. Wojsko obsadziło arsen*) 
rozdało między lud karabiny maszynowe, karabin; 
i amunicję —  ; obsadziło gmach Dumy. Posłowie dam 
scy, nic sobie nie robiąc z ukazu, odraczającego Dumf 
zebrali się na posiedzenie i wybrał5 dwunasto posłów 
którzy utworzyli Komit8t Wykonawczy Dumy pod prze 
wodnictwam prezydenta Dumy, Rcdzirnki. Ten komits 
uznał się za tymczasowy rząd i wydał odezwę do na 
rodu, w której oświadczył, że wobec ciężkiego położeni 
i wielkich nieporządków, które spowodował dawny rzą< 
widzi się zmuszony ująć ster państwa w swoje lęct,. — 
Natychmiast potem Duma uznaia rzad za nielstniejąey 
Zbuntowane wojska, stojące koło gmachu Dumy, przs 
defilowały przed tym komitetom, poczom oddział żołnie 
rzy z polecenia Rodzi-inki ndał się do pałaca, w któryś 
nyli zebrani mlnist-owio i Wszystkich aresztował. Próc; 
minią',rów aresztowano tekio wszystkich dawnych mi­
nistrów i wybitnych przedstawicieli wctecznfctwa I ca 
ryz mu. Osadzono ich początkowo w pałacu Damy, s na 
stępnio przewieziono dc twierdzy Petropawłowskiej — 
w Której zwykle więziono tysiące tak zwanych polity 
cznycb przestępców. Ministra domu carskiego, barem 
F r  od  e r  i k s a ,  Niemca z rodu, tłum zamordował. To 
samo stało się z generałem S t a c k e l b e r g i e m .  — 
Dawcy prezydent ministrów, S tu r  mer,  umarł, rażony 
apopleksją w więzieniu. Prezydent ministrów, ks. Go l i ,  
c yn ,  podobno popełnił samobójstwo. —  Rodzianko wyi 
sjał depesze Jo dowódców marynarki i armii na wszyst­
kich frontach s wezwaniem, aby armia zachowała Sit, 
spokojnie i prowadziła dalej walkę z nieprzyjaciółmi-*• 
Do robotników wystosował odezwę, aby dalej pracował 
dla umożliwienia dalszej wojny zwycięstwa.

Oczywiście nie dokonało się to wszystko zupełni! 
spokojnie. Poheya, żandarmerya i część wojsk, świeżt 
przybyłych z frontu, stanęły w obronie dawnego rządu 
Policjanci i żołnierze ulokowali się na dachach drwiów 
i strzelali z karabinów maszynowych. Cały dzień trwał} 
zacięte walki na ulicach, walki, które się przeciągłj 
jeszcze przez, dalszo trzy dni. skończyły się jednakowo! 
znpehiom zwycięstwom rewoiucyonistów. Ci ostt,tn. 
otwarli wiezienia i wypuścili wszystkich więźniów po­
litycznych.
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;■ ALJynacya cara.
Prezydent Damy i i ej kom: tem wykonawczego, 

B o d z i a n k o ,  telegrafu wsł jesz«zc r&z do cara, prze­
syłając mu ostatnie upomnienie. Ponieważ odpowiedź nie 
przyszła, komitet wykonawczy zwrócił się, jak się zdaje, 
lo  komenderujących generałów w polo, a ponieważ, 
Wedle .'jv.clkich oznak, działał w porozumienia z w. ks. 
Mikołajem Mikolajewiezem, łatwo ma przyszło dopiąć 
sełu. W. Ks. Mikołaj i najwybitniejsi generałowie, jak 
R e f Bztabu Ałeksiejew, ge:~ Brusiłow, komendant ma 
rynarki w. ks. Cyryl, stanęli otwarcie po otrooie Dumy. 
Sara zatrzymano na stacyi Bołogoje w chwili, gdy 
wracał de Fetersburga, sprowadzono go do głównej 
kwatery w Pskowie i tam zmuszono go do abdykacyl. 
Dnia 16 b. m. car Mikołaj H  wydał do narodt mani­
fest, w którym powiada, ż i trudności wewnętrzne od- 
iaiaływują f&talaia na ostatni wynik wojny, te przy- 
teł ość Ros; i wymaga, by wojna doprowauzeną została 
u  wszelką cenę do zwycięskiego końca i te co, car, 
uznał za rzecz dobrą, aby dia szczęścia Resyi zrzec 
kię korony i złożyć władzę, oraz zrzec się prawa na­
stępstwa tronu w imieniu swego syna i oddać tron bratu, 
W. ks. Michałowi, któremu polecił, by rządził w zgodzie 
b przedstawicielstwem narodu. Naczelna komeiudę oddał 
car w. ks. Mikołajowi.

W. ks. Michał, tnśowtek słaby, spokojny, me lubiący 
■ę mieszać w sprawy polityczne niemiłe u dworu wi- 
luany, bo uę przać pars .aiy ożenił z rozwódką, po- 
deji Kanego podobno prowadzenia się, zrzekł się tronu. 
Widocznie jednak Duma zmusiła go do zgodzenia się 
Ba przyjęcie korony, bo ostatecznie zgodził się objąć 
jjgencyę.

Utworzenie nowepo rządu.
Komitet wykonawczy Dumy mianował 16 b. m* 

nowy rząd. Na czele jego stanął ks. L w ó w ,  znany ze 
swoich w i c /  L i  demokratycznych, ministrem spraw 
tagr&n. został poseł M i l m k o w ,  ministrem sprawiedli­
wości przywódca socjalistów K i e r e n s k i ,  inne mini- 
iterstwa objęli najwybitniejsi jczedstswieie<e Dumy. Ten 
nąd ogłosił proklamację, w Mów wy>u*szczjTł. swój 
program polityczny. Program tan rtrcszcza się w na­
stępujących zasadach: Natychmiastowa amnsatya poli­
tyczna, wolność przekonań, prasy I stowarzyszania się, 
prawo sżrcjku (narot w armii), zniesienie wszelkich 
tgranłczeń narodowych, rsiigijaych I apałcoznrch, przy­
gotowanie ko istyłuanty t, j. z^rwnadfccuio wybrańców 
ładu, wybranych na podstawie cztei ijpizymbtnikowego 
pras a fetowania, którzy uchwalą konstytucję i formę 
rządu, mianowicie -wy Rosya nur być monarchią czy 
republiką. Policję zastąpiono narodową milicją

; Preklamacya regenta.
W. ks. Michał wydał dnia 17 fe. m. proklamację do 

n&root. w której oświadczył, że przyjmie tron tytko pod 
warunkiem, jeśli uq okaże, u  to jesi wolą ludu. Lud 
wyrazi tę sw< u wolę w konstytuancie prze* powszechno 
głosowanie. W W ica  wezwał obywateli, by słuchali 
rządu, utworzonego przez Dumę, dopoki konstytuanta 
nie uchwali konstatacji i ferm? rzadn

łiowy rząd a koafieya.
Nowy minister spraw zagranicznych, Milidkow, za 

wi&domił przedstawicieli Rosyi za granicą, że będzit 
przestrzegał międzynarodowych zobowiązań, jakie zacią 
gnąi rząd poprzedni i będzie szanował słowo Rosyi, 
wierząc, że przyjaźń z narodami innymi stanie się je­
szcze ściślejszą i trwalszą, bo nowy rząd stoi na sta­
nowisku poszanowania praw wielkich i małych naro­
dów, swobody ich rozwoju i zgodnego porozumienia 
między narodami. Ta nota Miliukowa zwraca się w bar­
dzo ostrych słowach przeciwko Niemcom.

Na rozdrożu.
Dnia 18 b. m. w Petersburgu panował już zupeł­

ny spokój. Wszystkie większe miasta zawiadomiły nowj 
rząd, te się z nim solidaryzują. Najważniejsza rzecz, że 
z rządem tym solidaryzuje się zupełnie armia, a nawet 
część carskiego dworu. Niebywałym przecie jest fakt. 
że dnia 15 b. m. przybył do Dumy na czele oficerów 
najbardziej carowi oddanego pułku preobrażeńskiego. 
w ks. Cyryl i oświadczył, że on razem z żołnierzami 
oddaje się na usługi Rodzianki i Dumy dla szczęścia 
Rosyi. Dowód to, le  zamach stant dawno był przygo­
towany, jeśli wiek-y książęta nawet b^ali w nim poprc- 
stu udział. Komenderujący generałowie uznaii nowy 
r. |d i widocznie w ten sposób oddziałali na żołnierzy 
w polu, bo, wedle doniesień, zmianę rządu w Rosy' po­
witano w polu oznakami radości. Nie jest to jednak 
Sprawa jeszcze zupełnie skończona. Trudno przypuścić, 
żeby dawny rząd i cała ta biurokracja rosyjska, która 
trzęsła państwem, spokojnie się poddała zmianie losu 
Zdaje się, że ta biurokracya przygotowuje konterewo 
lueyę, która się już nawet w Petersburgu przejawiła, 
ie  więc jeszcze dużo popłynie krwi i różne jeszcze mo­
gą nastał zmiany, nim w Rosyi nastanie spokój. Nowy 
rząd boi się nawet i cara Mikołaja 11-go : .podobno 
zagv arąntowai mu bezpieczeństwo osobiste tylko po 
otrzym-mii przyrzeczenia, że car wyjedzie za granicę.

Z  drugiej strory rewolucja, rozpętana w imię naj- 
radykalniejszych haseł, nie może płynąć uregulowanero 
łożyskiem. Żywioły skrajne chciałyby na gwałt zmienić 
R osję u© cna, zamienić ją nawet ną republikę. Obecnie 
toczy iŁę więc nawet w łonie Dumy walka o przyszłą formę 
rządu. Dlatego Duma forsowała na regenta w. "ks. Mi­
chała- bo to jest człowiek bierny, którym można rządzić. 
Ozy nie przyjdzie jeszcze do waik między tymi samym: 
co rewolucję wywołali, nie da się przewidzieć. Z kontrre­
wolucją biurokraty czną trzeba się iiczyć i apewno. Anglia 
więc, która przewrót ten wy w i&ła, nie może jeszcze 
tryum fow ać, do w  gruncie rzeczy rewolucya dopiero się 
zaczęła, a  koniec rewolucji nie zawsze jest podobny do 
je j początku.

frzftwrót w Rosyi a sprawa polska.
Zdacie!”  kół polskich, przebywających w Szwaj* 

caryi, przewrót w Rosyi nie jest dla dalszego rozwoju 
oprawy polskiej niekorzystnym, przeciwnie, n&wet dc 
brya* Nowy rząd wyznający zasady demokratyczne, po­
zostający pod wpływem hasa Wilsona, no, i, prawdę 
powiedziawszy, rządzony przez. Anglię, nie będzie sic 
raba. m ość trinnodległgści Polski <• czem dawny rząd
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nie chciał słyszeć. Twierdzą nawal, /.«? Anglia i Francja 
wywrą nacisk aa ten rząd, aby zawczasu ogłosił swą 
zgodą na niepodległość PoLs&Ł Ano, będziemy widzieii.

RewoSueya £ wojna.
.Taki wpływ wywrze rewolucja rosyjska na dalszy 

ciąg wojny, czy ją  przedłuży, czy skróci, to się dziś 
przewidzieć nie da. Sądząc z proklamacji nowego rządu, 
wnosićby należało, że rząd tea jest -zwolennikiem pro­
wadzenia wojny aż do ssiitku. Czy jednak państwo, 
przechodzące takie wewnętrzne przesilenie, może wydo­
być z siebie ten ogrom siły, jakiego potrzeba dla pro-, 
wadzenia tak strasznej, jak obecna wojny, to się wydaje 
więcej niż watpiiwem. Że ten przewrót uniemożliwi, 
albo conajmnioj opóźni pl&uowaną na • wioską ofenzywę 
rosyjską, ta jest prawie pewne. Tego samego zdania 
jest wybitny generał francuski, Castelnau.

Uwagi na czasie.
Nadchodzi wiosiri, a z nią t> n i two prac i kło- 

potow gospodarskich, zwłaszcza dla naszych gosposi, 
które na większych i mniejszych gospodarstwach, po­
zostały same Mężowie i synowie już trzeci rok na woj- 
aie.

Dziś, po zabraniu ośmnastoletnicti i zaansente- 
rowaniu resztek mężczyzn, kobiety przy nadchodzącej 
wiośnie, uio mają nikogo da pomocy. Ponadto brak koni, 
wi^c z wiosną wali się cała bieda na nasze gosposie.

Czytaliście i słyszeliście nieraz, że w innych kra­
jach kobiety pracują na roli po większej części krowami, 
gdyż gdzieindziej uważają konia, którego sbsługa i wy­
żywienie dużo kosztuje, za zbytek. P..rą dobrych krów, 
|a' 'o  obliczył ks. Siara, który dał przykład, jak kro- 
wiii.c , ra wad, można obrobić nawet trzydziesto morgowe 
gospodarstwo. Trzeba się Wam więc, kochane gosposie, 
brać koniecznie do robot/ krowami. U nas, w Handz­
lówce, brak koni zastąpiono już w jesieni krowami i nie 
dałoby idę było obrobić gruntów, gdyby nie użycie krów. 
Przytoczę Wam, kochane Siostry, przykład, jak to jedna 
kobieta sama potrafi krowami wszystko w polu obrobić.

Była sobie u nas dziewczyna, jedynaczka, kmieca 
córka, bardzo ładna. Z natury była pracowitą, nauką 
nie gardziła, ale za to nie lubiano jej w bomu, bo ma­
musia luliaH alkohol, który ze stołu n niej nie schodził. 
Rodzice chcieli ją wydać za bogatego, ale ona oddała 
rękę teina, który jej ku sercu przypadł, a o którym 
wiedziała, że jest trzeźwy i uczciwy, choć biedny Ro­
dzice, źii, że wyszła za takiego biedaka, - dali jej nie­
wielki kawałek i to najlichszego gruntu. Nic sobie 
z tego młodzi nie robili. On zaprzestał nawet cygara 
palić, chwycił się ciesielki, której się trochę, służąc pizy 
pionierach, poduczył; jaka cieśla postawił nam dach na 
kościele i na domu Kółka rolniczego, no i powoli gospo­
darkę sobie poprawiał. Jął piącować odraza krowami, 
nie ogiądając się na ojca żony. który miał konie i mógł 
ina zrobić w pola. ca potrzeba. Dziś ba na rojnio, a żona 
gama me hfeduje juk brnę kobiety, bw .sama n  uą
zrobi sobie krowami w polu, zasieje, •: xb jm e, • wyi-ułóci,- 
fefięj ąbio i  maszynę ręczaa kupili, choć na trzećhmorgo-

wem gospodarstwie lichej gleby. i'ak irzeźwością, oszcze 
unością i pracą, ludzie się bogacą

Zatem, kochane gosposie, bierzcie się do pracj 
krowami na roli, żeby rnódz przetrwać ten najgorszy czas 

Coraz częściej słyszy się o złem prowadzeniu B'Ą 
kobiet tu iud  ówdzie. Pojąć nie można, jak w tych 
krwawych czasach, kiedy nieszczęście po całej Polsce. 41  
chodzi mogą się znajdować kcblety lekkomyślne i n ie­
uczciwe. słyszałem o wypadku, który się przydarzył 
w naszej okolicy, iląfc pewnej kobiety przyjechał na 
urlop w tym dniu, kiedy jego żona urodziła nieślubna 
dziecko. Rozgniewany żołnierz, otrzymawszy szklankę 
herbaty, rzucił z gciewera szkląnl 3 z herbatą na ziemię, 
biedne dziecko nowonarodzone zostało poparzone i na 
jedno oko oślepło. I będzie pokutować biedactwo, za co? 
Takie to skutki przynosi życie niemoralne,

Szczęściem, wypadki niemoralnego prowadzenia się 
kobiet są wyjątkami Naogól w wioskach kobiety zacho­
wują się wzorowo, ot, jak u. p. u nas. W  naszej wsi 
n. p. kobiety spłacają teraz długi, których miały dość, 
bc a nas chłopi kupili rozparcelowany obszar dworski 
Przed wojną byli winni 75.000 w kasie Raiffeisena. 
Dzisiaj kobiety wytrwałą swą pracą i oszczędnością 
spłaciły 55.000 koron z tych długów. Mężowie będą .m 
z pewnością za to wdzięczni. Te, które nie miały dłu­
gów, n nas bardzo pięknie oszczędzają. Z początkiem 
wojny było u nas w Kaiffeisence 40.000 koron oszczę­
dności, dziś oszczędności doszły do 130.000 koron. Na 
pożyczkę wojenną dano z naszej gminy przeszło 40.000. 
a przecie wieś nafta jest niewielka. Podobne stosunki 
są w sąsiedniej wsi Albigowy. ^

Mnie się zdaje, że jeśli się gdzie trafiają wypadki 
niemoralnego prowadzenia się kobiet, albo młodzieży, tc 
jest to winą księży i wpływouszych gospodarzy, którzy 
mogą i powinni wpłynąć na to, żeby zła się nie sze­
rzyło. Tam, gdzie ksiądz idzie z ludem i pracuje dla 
dobra nie jakiejś koteryi, tylko całego narodu, tam sto­
sunki są napewno dobre. Serdeczne pozdrowienia dia 
wszystkich. Fr Mayryś z Handzlówki

Cd haseł do czynów.
Tyle różnych dobrych nauk i rad czyta się w n* 

szym „Piaście", że gdyby te rady samo wystarczyły, to 
już dziś moglibyśmy czuć się szczęśliwymi i powiedzieć 
sobie, żeśmy znaleźli lekarstwo skuteczne, które usunie 
naszą biedę i rany, ząaane przez wojnę. Ci, którzy pi­
szą reeopty uoiadczo. to są bracia nasi, najlepsi w na­
rodzie którzy za cel życia wzięli sobie usunięcie nędzy 
i wszystkich jej przyczyn, Tych łudzi jest niewielu, 
a, niestety, jeszcze bardziej brah nam tych, którzyby 
niotylko radą, ale przedewszystkiem p r z y k ł a d e m  t e j  >
p r a c y  świecili najbliższemu otoczenia. Bo dla nas. "
n a j p o t r z e b n i e j s z e  s ą  p r z y k ł a d y .  Nic tak nia 
pociąga naszego ludu do nowych czy pożytecznych rze­
czy, jak dabiy przykład. Radą, choćby najlepsza, zo-
ctarne radą, jeśłi przykład nie podziała na otoczenie 
i nie wywoła skutków.

Brak nam, jak wspomniałem, tych, eoly  przykła 
dem służyć mogli i pracować dla dobre iauu i Ojczyzny 
Nie można powiedzieć, żebyśmy nie mieli jednostek 
dzielnych, do tej pracy się nadających, a jednak jedno-

?



łtefe tych p r a c u j ą c y c h  jest niewiele. Przyczyny 
różne Pr°ca tego rodzaju prawie nigdy nie popłaca. 
Lud Mm, przynajmniej przed wojną, nietylko c i j  dopo­
magał takiej robocie, ale często robił wszystko, aby zra­
zić pracowników. Słyszeliście zapewne o wsi Albigowej. 
Była to przed laty wieś zaopnszczona, można powiedzieć, 
zabita deskami od świata. DziS pierwsza wieś w Polsce; 
przynajmniej taką była przed wojną, bo nie wiem, co 
się z nią podczas wojny stało, I któż ją zrobił taką? kto 
Ją podniósł? Spytajmy tamtejszych włościan, a odpowie­
dzą, że to, do czego doszli, zawdzięczają k s i ę d z u ,  
n a u c z y c i e l o w i  i k i l k u  ś w i a t ł e j  s z y i a  w s p ó ł ­
b r a c i  om. Ale ileż fci ludzie przeszli krzyżów, cierpień 
i  prześladowań podczas tej pracy?! Ile musieli nasłuchać 
się docinków od samego ludu, zanim doszli do celn 
i przekonali ten !ndr że nowością nie wolno gardzić, ze 
trzeba iść naprzód i można iść naprzód na każdeno polu 
gospodarki. Dziś m&ją pełne zadowolenie i uznanie nie 
lylko parafian, lecz całego kraju.

Zwrócić się więc należy z prośbą do wszystkich 
łych, którzy są i mogą dla Ojczyzny i dla ludu dużo 
zdziałać, aby się nie bali tej żmudnej pracy, lecz stanęli 
io szeregów, bo przecie dzisiaj Ind drżo się' nauczył 
i zrozumiał już, że musi iść naprzód w zgodzie i jedno­
ści. Uby jak najprędzej w© wszystkich girn^ach świą* 
łlejsi Indzie podjęli tę pracę pod hasłem: Bóg, Ojczyzna 
i naród! Józef Admnczyk

s Łękawicy w Wadowłckiem,

leżov;3 obok Rudnika, 'w iutym. -
W  Jeżowem, obok Budnika nad Sanem, powstała 

ca inicyatywa miejscowej inteligencyi składnica Kółek 
rolniczych. Zadaniem jej jest zapobieżenie wyzyskiwana 
ludności przy zakupnie artykułów codziennego użytku. 
Wojna wywołała wszędzie w naszym kraju wzrost ceny 
tych artykułów, a niektórzy handlarze doprowadzili wy- 
ęysk do potwornych rozmiarów. Są n. p. sklepy, istnieje 
taki i u nas, nazywany powszechni© „apteką", w któ­
rych za litr nafty trzeba pładć 2 kor. 40 hal, za kilo 
cukru 1 kor. 80 hal, i t. d. W  sklepach takich, posia­
dających trafiki, trzeba nawet wyj oby tytoniowe płacić 
drożej, aniżeli przepisuje taryfa. Władze straciły jakoś 
czucie i nie umieją, czy nie chcą zabrać się do lichwia­
rzy. Ma to swoje złe strony, bo ludzie cierpią, ma je­
dnak i tę stronę dobrą, że najlepiej Indzie w tez. spo­
sób przekonują się o konieczności popierania własnego 
handlu kooperatywnego. Założenie Składnicy Kóiek rol­
niczych powinno też położyć kres nadużyciom różnych 
lichwiarzy i nauczyć ludność cenić tę samopomoc. 8. S.

Scnina w Łańcuckiem, w iutym.
Nawoływania „Piasta" do radzenia samym sobie 

tą bardzo słuszne. U nas, w Soninie, wsi, liczącej 357 
numerów, konieczność samopomocy dawno już poznano, 

j  W reku 1907 założono Kółko rolnicze, którego sklep 
rozwijał się bardzo pomyślnie. W roku 1909 postawi- 
*iśmy nowy dom Kółka, waitości 6.000 kor. Podczas 
iuwazyi Rosyanie wytrzebili sklep z reszto* towarów. 
Potem przyjeżdżały różne wojska i kwaterowały w lo­
kalach Kółka, uczyniwszy z niego stajnię dla koni, Bo- 
*alo. nas fco, ale cóż było robić? Kiedy w maju 1915 r. 
l*ośyaaie zostali wypędzeni, a żydkowio rozpoczęli robić 
♦interesy, śrubując niesłychanie eony za wszystko, myśmy 
90 krótkim namyśle oczyścił? dom Kółka i na nowo

b

w imię Bożo rozpoczęło się handel. Bogu dzięki, Kółko 
rozwija się dalej, choć, doprawdy, trudno opisać, z j& 
kiemi trudnościami musi teraz każda Kółko walczyć. Za-’ 
mówiliśmy węgiel przez Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych w© wrześniu 1916 roku, obiecano go 
na grudzień, a do i 5 lutego go nie było! Myśmy nie 
dostali, ale żydzi dostawali i dostają węgiel często, choć 
uprawiają nim niesłychaną lichwę, bo biorą po 9 koron 
za cewiar metryczny. Takasama historya jest z naftą 
Kółko nasze ma też trafikę, ale jest ona wciąż próżna, 
bo główna trafika tak to urządsr żeby n nas niczego 
nio było. Przynajmniej za sól i za cukier ludność nie 
potrzebuje n nas dawać żydom „poczt", bo te rzeczy 
mamy w Kółku. Zrażać się jednak trudnościami nie 
wolno. G d z i e  b y ł o  K ó ł k o ,  a n i e  i s t n i e j e  ofctr 
c n i e ,  t r z e b a  j e  w s k r z e s i ć ,  g d z i e  g o  n i e  
b y ł o ,  t r z e b a  j e  u t w o r z y ć .  Pp. posłowie ludowi 
będą musieli energiczne podjąć k r o k i ,  a ż e b y  te 
K ó ł k a  m o g ł y  ł a t w i e j  o t r z y m y w a ć  t o w a r y .  
Rząd zapowiedział walkę z lichwą, a tę lichwę n nas 
w sposób okrutny uprawiają żydzi na handlu węglom 
i naftą. Gdy to posłowie ludowi rządowi przedstawią, to 
rząd, wierny swojej idei, postara się chyba o usunięcia 
nadużyć, a wtedy nasza samopomoc może się podnieśći

Józef Grad, 
kierownik Kółka rolniczego

Machów w Tamobrzeskiem, w lutym.
Lichwę żydowska przybrała wszędzie ogromne roz 

miary. U nas ludność cierpi również pod jej ciężarem 
Pisz© się i czyta ciągle o konieczności njęcia handlu 
w swoje ręce, czra byłby przystąpić do czynów. W  na- 
szem mieście, w T a r n o o r z t g u ,  k o n i e c z r e m  j e s t  
z a ł o ć e n i e  S k ł a d n i c y  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  Bę­
dzie to spełnienie obowiązku narodowego, a przyniesie 
ogromną korzyść ludności, wyzysk iwa u ej przez niesu­
miennych handlarzy. Rzucam hasło, ażeby z e b r a ć  s i ę  
z o r g a n i z o w a ć  i z a ł o ż y ć  t ę  s k ł a d n i c ę  K ó ­
ł ek.  Przykład Rzeszowa powinien tu być największym 
argumentem Niechże więc zajmie się tew ktoś odpowie­
dzialny, mech zaprosi księży, nauczycieli, wybitniejszych 
włościan z powiatu, niech się zorganizuje komitet zało­
życielski, & fundusze się znajdą i składnica może roz­
począć niezadługo swoją działalność. Do pracy!

Y/ojciech Wiąctk z Machowa.

Męty, wojenne.
Niejednokrotnie mieliśmy sposobność podnosić ni 

kunach „Piasta" objawy, które wśród burzy wojennej 
zasługiwały na podniesienie. Wieś polska wykazała cały 
szereg pięknych objawów, tak, że gdy się o tern czytało 
i pisało, dusza rosła w człowieku, że jednak nie jest 
z naur najgorzej, że wojna niejednokrotnie uszlacŁet 
r_iia lndzi Niestety, nie da się zaprzeczyć, że wojna 
wykazał,1 i męty, wyk cza ła objawy bardzo smmna, za 
które wstydzić się nam potrzeba wszystkim. Juieśmy 
zwracali uwagą na obrzydliwe denuncyacye, na fałszywo 
donosicielstwo, które się zwłaszcza w 1915 roku w na­
szym kraju, niestety, rozszerzyło, a którego do dziś dnia 
wyplenić się nie datiO. Ma kto złość na sąsiaflh, leci do 
władz i denunoynje go.  nomawiaiac o rzeczy uienraW \
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„.,uwe. He to ładzi uiepoirzecme siedziało po kijka mie­
sięcy w więzienia dlatego-tylko, żo niesumienny dono­
siciel zatruł im życie, rzucając na nich podejrzenie.

Ta plaga donosicielsfcwa i deaancyatoistwa wy: 
teądza' spustoszenia, nietylko w naszym kraju, ale : w in­
nych dzielnicach .Polski -Musiała się ona zagnieździć, 
skoro arcybiskup gaieźnieńsko-poznański, ks. Edward 
D.-illłor, uznał za stosowne poruszyć ją w swoim liście 
pasterskim aa Wielki Post W  liście tyra pisze kŁ arcy­
biskup Dalbor między innemi:

„...Mętami, któro należy najpierw napiętnować, są 
Rzerzące się w czasie wojennym złośliwo deauncyacyo. 
Mówię o deunncyacyach, pochodzących z pobudki zemsty 
lab zazdrości Jak na bagniskach podnoszą się trujące 
wyziewy, tak w nizkich, mściwych duszach powstaje 
ĉhęć szkodzenia Uiżuiema -zapomocą brzydkiej denuu; 

cyccyi. Przysparzają one tylko niepotrzebnej pracy u- 
rzjjdom cywilnym i wojskowym, bo okazują się bardzo 
często niesłcaznemi i fałszywemi, a uiszczą i zakłócają 
pieraz spokój całej rodziny. Czyż oskarżyciel taki zdoła 
kiedykolwiek wynagrodzić łzy niewinnie przelane, czyż 
tdoła naprawić krzywdy, które niecną swoją denuncyaoyą 
wy rządził?...1'

Obowiązkiem jest wszystkich światłych ludowców 
i światych kobi-t tępić - donosicielstwo na każdym kroku. 
Mamy nadzieję, że nasi czytelnicy w tej sprawie spełnią 
swój narodowy i ob, watf-lski obowiązek.

janów, w lutym.
Praca oświatowo-narod^wa rozwinęła się po wsiach 

naszych dzięki pracy 1 u<!z donroj woli. Podczas kiedy 
przed wojną młodzi tracili czas na hulankach, dziś, zorga- 
aizowani w Kółka, zajmują się daleko poważnięjszemi 
łprawami: urządzają pi zedstawienia amatorskie łub też 
■hodzą wieczorami do szkoły na pogadanki, to znów 
zbierają się na wspólne czytania książek i t. p. . Dla 
nałycb dzieci staraniem duchowieństwa i ziemian utwo­
rzono u nas liczne ochronki, jak: w Wojciechowie, 
Kazimierzy Małej, Cud/.ynowicach i innych.

Nauczycielstwo indowe już niejednokrotnie dało 
się poznać ze swej pracy sppbczuoroświatowej dla dobra 
linia; bo też organizacja nauczycielska w Królestwie 
jest nawskróś ludowa. Tak więc, zawdzięczając zabiegom 
nauczycieli, powstały publiczne biblioteki ludowe w Bo- 
szczrnkn, Stradlięach, Sokolinie W kilkunastu znów 
wioskach założono biblioteki dla młodzieży szkolnej, 
jak: Prokocicach, Tempcczowie, Gabultowie i innych.

Widać więc, że spokojną a mądrą i uczciwą pracą 
dążą u nas ludzie do odrodzenia Ojczyzny!...

Otworzono- też w ostatnich czasach kilka Kółek 
rolniczych, których jednak działalność z powodu obe­
cnych warunków ześrodkowim się -przeważnie tylko 
w sprowadzaniu i czy kmin pism ludowych i rolniczych 
(zi przykład biorę Kazimierzę Małą); po wojnie jednak 
należy się spodziewać, żo rozwiną one swą działalność 
ua szerszą skalę.

Najruchliwszą ze znanych lepiej wiosek wydają mi 
się S t r ą d  li  e e> gfeje miejscowe Kółko młodzieży, zorga­
nizowane przez .naaczyeiela p. D t i w a d z i ń  s k i e g o ,  
fisiu Mika amatorskich przedstaw eś, z funduszu których

powstała publiczna biblioteka. Co tutaj podnieść mtrcę — 
to, że po ostatniem odegraniu sztuczki „Wiesław", sto­
sowaną dotyGiczas, choć. w nieznacznej tylko jąierze 
-wódkę zastąpiono: herbatą,--eo jest zasługą p. Duwą- 
dzińskiegt). Tutaj młodzież strądHcka miała wyborną 
sposobność pizfckonać się, czy można się bawić bea 
wódki do po przedstawienia arcatorowio urządzili sobie, 
skromną zabawę

Powiedz, młodzieży MradlickjL czyścto się źle ba­
wili? Ćzyjiy nie można rzucić raz na zawsze przesądy 
starych i ca weseląc?) wódki nie używać? Czyby nie 
lepiej, miast tracić kilkanaście rubli na wódkę, wypisać 
za nie gazetę ludową czy kopić do upiększenia mieszka­
nia kilka obrazów historycznych, jak portret Kościuszki 
czy Mickiewicza, czy Sienkiewicza lub innych naszych 
bohaterów i wieszczów? Ozyby to było nie piękniej? 
Gdyby do takiego doma wszedł Węgier czy Niemiec, 
nie śmiałby powiedzieć: „W y, Moskale!", bo wiedzcie 
o tera, żo i cudzoziemcy znają naszą historyę i naszych 
bohaterów, a więc poznałby odr&zu, że mieszka tu polski 
lud!

Czyby to było nie piękniej, gdyby obol obrazów 
świętych, świadczących o naszej wierze, były um eszcząue 
portrety bohaterów, świadczących o naszej polskości0 . :

Jak Piastów nazywamy budowniczymi naszej Polski, 
a Jagiellonów reformatorami, tak też I rodziców naszych 
nazwijmy budowniczymi: oni spełnili wielką rzecz, bo 
dają nam w ręce gotową gospodarkę, a od nas zalezą 
mądre rządy i zmiany. Młodzieży! Stańmy się Jagieiło- 
eami!

O j c o w i e  n a s i  z b u d o w a l i  n a s z ą  w i e ś  
p o l s k ą ,  my  u k s z t a ł t u j m y  ż y c i e  w o e j  w s n

Zacznijmy od usunięcia wódki; następnie yrpro 
wadźmy do domu podobizny naszych narodowych baka? 
terów, pchnijmy na nowe tory gospodarkę!

Do tego dziś trzeba nam się przygotowywać, bc za­
świtała nam jutrzenka wolności; szykujmy się na godnych 
obywateli Niepodległej Polski! Benedykt Kuhski.

Sohiesękl, w Ictym.
Czytając kochanego „Piasta", zawsze słyszymy 

głosy naszych rodaków z Galicy! 'o  zorganizowaniu się; 
całego narodu polskiego w -jedno ognisko, aby wspólnie 
jąć się pracy około odbudowy powstającego państwa 
polskiego. Rzecz to prawdziwa i święta, bo dokąd bę­
dziemy trwać w utarczkach między sobą, dotąd wspólnie 
pracować nie możemy; ażeby wspólnie pracować, ko­
niecznie m u s i m y  p o d a ć  s o b i e  r ę c e  w s z y s c y  
b e z  r ó ż n i c y  s t a n u ,  czy to pan, czy chłop, czy mie­
szczanin. W y tam, kochani bracia w Galicji, już dawno 
zrozumieliście 10 za pomocą swego sławnego organiza­
tora. „Piasta". Lecz o nas, przez tę wiekową niewolę, 
zapanowała ciemnota. Oprócz księdza, gazetę u nas mało 
kto więcej w ręce miał, bo czytać mkt nie umiał. Tak 
lud wiejski, żyjąc w ciemnocie moskiewskiej, popadł- 
w pychę, zarozumiałość i samolubstwo; nie dbai jeden 
o drugiego; cokolwiek oświeceńśzy gardzi1 cieraniojszysn, 
nio miał go nawet za człowieka; kto tylko pełnił jaki- 
tahi urząd* zadzieraj nosa w górę i dzisiaj mamy ta­
kich dosyć we wszystkich mstytucyach. Chłop, gdzieby 
tylko chciał jaki interes załatwić, musi sie pierwej do­
brze naórept&ć za drzwiami, aibc i niejeden się dzleft 
nachodzić, zanim eo uzyska, i gdy tylko jak i inteligent 
sig zjawi w tej chwili i drzwi nm otworzą i załatwią



-s.

go źaraz. Tak właśnie się dziej ej jak przysłowie po­
wiada: „Pan z panem, a chłop z chamem11,

Dzisiaj, kiedy zabłysła jutrzenka lepszej przyszło­
ści, powinniśmy się j aż-otrząsnąć z tego snu- wiekowego 
i błędów. Spojrzyjmy jaśniej w przyszłość, bierzmy się 
wszyscy oburącz do odbudowy tego, co przed wiekiem 
uległo zniszczenin. Niestety, jakżeż mało jest tych twór­
ców lepszej przyszłości! Zapewne, kochani bracią czy­
telnicy, zapytacie się. dlaczego tac jest h nas? Oto dla­
tego, że lad wiejski, pozostający dzisiaj u nas po więk­
sze; części w ciemnocie, patrząc na tych małych urzęd­
ników, odgrywających rolę wielkich panów, widzi w nich 
iudzi dumnych, pysznych i niedostępnych, obawia się, by 
zaś nie było tak, kiedy powstanie polski rząd, mówiąc: 
„Jak będzie Polska sama sobie, dopiero chłopa jeszcze 
lepiej będą trzymać na wodzy",

Kochani bracia, me mamy się czego obawiać, bo 
gdy uzyskamy własny rząd, to i my, chłopi, będziemy 
mieli udział w rządzie, a więc takich w:elk?eh panów, 
o  jakich wyżej wspomniałem, będziemy się pozbywać, 
żeby nam nie szkodzili. A  teraz, kiedy nadszedł po temu 
czas —  oświecajmy umysł swój, pouczajmy iećea dru­
giego, a dla młodzieży powiększajmy liczbę szkół. Niech 
ta oświata się szerzy, czytajmy gazety, a osobliwie 
„Piasta4*, a wtenczas będziemy pewni, ża staniemy jako 
naród, co daj Boże. Składamy życzenia, wszystnim czy- 
ialnikom. Wincenta Faracik i Franciszek Bugaj.

Rudno, w Mlechowssiem, w marcu.

s ird rze j Iw a ń s k i.

L i s t y  z  D a n i i .

łCjarup, 18 lutego.
Kochani Czytelnicy! Jasi nas tn gromadka pol- 

fliich robotników i robotnic, oderwanych wskutek wojny 
■od ziemi rodzinnej. Każdy r&dby wiedzieć, co się dzieje 
w naszej Ojczyźnie, Umiejąc jako tako czytać po duńska, 
- tłumacz} łam swoim jakem inogla wiadomości z tutejszych 
pism o naszej biednej Galicji. Potem przypadkowo na­

potkałam tutaj w Danii „Piasta** i natychmiast go za 
prenumerowałam, tak, że dzisiaj ta naszą kochana ga 
zefcka jest naszym stałym radośnie witanym gościeiB 
Czytamy każdy nurne? najdokładniej,- a przedewszyst 
kieso listy naszych żołnierzy, którzy takie mądre daj a 
teraz rady i tak już układają nowe życie na przyszłoś*, 
oraz listy od naszych Braci i Sióstr, pozostałych w do­
mach i borykających się z coraz więfeszemi trudnościami. 
Bracia i Siostry, święte słowa piszą żołnierze z pola 
i inni światli ludowcy, że po wojnie masimy za wszelką 
cenę ująć w swoje ręce.handel -i -me pozwalać sie -wy­
zyskiwać żywiołowi obcemu, który się rozlazł po naszych 
wsiach" i -miasteczkach, jak szarańcza. Tutaj w Danii, to 
aż radość popatrzeć. Żyda się tutaj prawie nie uświadczy, 
ale też i nie uświadczy się takiej nędzy, jak w kraju 
naszym, bo tu wszystko jest w rękach chłopskich. Sku­
tkiem tego, że myśmy nigdy nio dbali c swój handel 
i o swój przemysł, żeśmy to wszystko oddawali żydom, 
jest to, że tysiące są takich, jak my tutaj, którzy za 
chlebom musieli opuścić kraj -rodzinny. Więc my tutaj 
z obczyzny, prosimy Was, Bracia i Siostry, pomagajcie 
sobie wzajemnie, idźcie za przewodem posłów ludowych, 
zorganizowani w stronnictwie ludowem, a z pewnością 
przyszłość nasza będzie lepsza. Nas wszystkich tuta; 
pocn-śza nadzieja, że i my biedacy powrócimy do na 
szych, gniazd i że już będziemy mogli zaśpiewać z ra 
ilością: „Długo spała Polska święta, długo polski erze! 
spał, Lecz się ocknął i pamięta, &  on kiedyś wolnośt 
miałi£.

Kończąc, zasyłam serdeczne pozdrowienie wszysł 
kim, co czytają „Piasta", a zwłaszcza naszym iohv» 
rzem ha wszystkich frontach, życząc im, aby ta kies 
polska nadarmo się me przelewała.

Anna Lechowicz.

EógO, 12 lutego
Szanowna ked&kcyoi Przedewszystkiem zasyłam 

serdeczne podziękowanie za przepiękny prezent, to jest 
za tę mapkę Polski, którą otrzymałam w dodatku do 
„Piasta". Sprawiła mi ta mapka serdeczną radość, do 
sam- nie wiedziałam, jaka to wielka byia ta nasza Pol­
ska, i jak ssę wszystkie ziemie polskie stały terenem 
woiaj. Aly, Polacy i Polki, oglądaliśmy tę mapkę go3 
dżinami i j^koś nam ssę w głowach rozjaśniało, kiedyśmy 
myśleli n&l terna granicami Poiski w różnych czasach. 
Z ciekawością ogiądali też tę mapę Duńczycy i Duńki 
któiym również dziwnem się wydawało, że ta Polska, te 
nie gdzieś w Azyi, ale w środku Europy leży i taki 
ogromny szmat kraju zajmuj a. Przesyłamy też najszczer­
sze podziękowanie pp. posłom ludowym za ich opieką 
i starania się o naszych najbliższych, którzy pozostał1 
w kraju i znoszą b.edę i niewygody.

Karohna Byłko.

Prosimy odnowić prenumeratę!

Adwokat kra^ow^
Dr
Kraków. H a l? ihm ak L  1.
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Rz?d a potrzeby gospodarcze 
kraju.

Komisja gospodarcza Koła polskiego, a przede- 
wszystkitm jej prezes, ekse. D ł n g o s z ,  czynił oddawua 
starania, u Dy rząd zetknął się wprost z przedstawicie­
lami społeczeństwa i po wysłuchaniu ich żądań, doty­
czących odbudowy zniszczonej wojną. Galicji, wydał po­
trzebne zarządzenia, odpowiadające życzeniom ludności. 
Zabiegi wydały rezultat, nareszcie bowiem w poniedzia­
łek, 19 b. m. odbyła się w Wiedniu konferencja rządu 
z przedstawicielami Koła pclsk’ egc. W łronferencyi 
wzięli ndziah prezydent ministrów, ministrowie skarbu, 
spraw wewnętrznych, robót publicznych, minister żywno­
ściowy, minister dla Gaiicyi, namiestnik Galicji hr. 
Eluyu, zastępca marszałka krajowego p. Pil.it, oraz szef 
komend rejonowych hr. Lamezan. 'L ramnnia Koła pol­
skiego przybyli: prezes Biliński, przewodniczący komisyi 
gospodarczej eksc. Dlngosz, oraz posłowie: Abrahamo- 
wicz, Głąbióski, Lasocki, Wysocki, Starowieyski, Ste- 
słowucz, Lerenstein, Gross i Diamand.

Obrady zagaił prezydent ministrów hr. C l a m -  
M a r t i n i t z ,  zaznaczając, Ze rząd stoi na stanowisku 
możliwego zaspokojenia życzeń kraju.

Prezes B i l i ń s k i  przedstawił kistoryę zabiegów 
komisji gospodarczej i odczytał cały szereg żądań, do­
tyczących odbudowy, a przeaewszystkiem wiosennych 
zasiewów, poczem przedstawił działalność Centrali dla 
odbudowy kraju, sprawę świadczeń i szkód wojennych, 
hankn wojennego, interesy rraast i sprawę aprowizacji, 
w końcu przedstawił podniesione na Komisji gospodar­
czej żądanie hr. Lasockiego, aby w najbliższym czasie 
odbyła się konferencja w sprawie nlżenia doli ewakuo­
wanych, w sprawie przyznania zapomóg dla rodzin, któ­
rych ojców uprowadzili Rosjanie i w sprawie ulżenia 
doli uchodźców wojennych.

Ekse. D ł n g o s z  przedstawi! wyczerpująco obecne 
smutne położenie rolników i sprawę wiosennych zasie­
wów, domagając się, aby natychmiast zaprzestana r«- 
fcwizycyl zboża nfc siew, aby pozostawiono włościanom 
odpowiednią ilość owsa dla koni, oraz podwyższono 
ilość ziemniaków g o  sadzenia, gdyż 6 metę&w na mor­
gą zupełnie nie wystarcza,; podniósł, że obecny brak 
owsa i jęczmienia spowodowany został tern, że nie spuł- 
ninno żądań Koła i dopuszczono do tego, że tysiące mor­
gów nie zostały w zeszłym roku obsiane; zaznaczył 
jircytem, że zabiegi hr. Tiamezana spotkały się w kraju 
z znpełnem uznaniem i zaufaniem. Dalej domagał się, by 

todze wojskowo płaciły od rau  gotówką za rekwiro- 
,n r i  przedmioty, tak, jak się to dzieje w innych kra­
jach, a nie płaciły kwitami; by włościanom dostarczono 
do robót wiosennych wsjakowycfa kod ; by nie zmusza­
no ładzi podczas ivbót w r  sennych do jażtińenit na pod- 
w«dy; sy Undszturmiktiw 1 pełniących służbą etapo­
wy, wogóle żołni sr-y poaad 50 Irt mających, puszczo­
ne 3& u c a  robót n_ urlopy; by przydzielono do robót 
polnych jeńców, których żywić powinien rząd, oraz po­
stawi! tzjreg innych żądań, mających na celn natych­
miastową pomoc dla umożliwienia zasiewów wiosounyck 

Wył. ody ek«c. Dłagoazr poparli gojąca pcsłowie 
A b r a h a m o w i c z  i W y s o c k i

Następnie zabiał głos namiestnik hr. H u y a,

II II  ........... ......... -- -  —  — - M_

Oświadczył, że zna ciężkie położenie kraju i będzie pra­
cował dla jego dobra. Przedewscystkiem będzie "ię sta­
rał, by ewakuowani mogli powrócić do domów, bo dziś 
na wsi brak rąk do pracy, a ewakuowani muszą sie­
dzieć bezczynnie i znosić niewygody, których by, będąo 
w „ kraj a, uniknęli. Przemówienie eksc. hr. B u j n a ,  ce« 
chowała s z c z e r a  ż y c z l i w o ś ć  d l a  k r a j  n;  wy­
warło ono jak najlepsze wrażenie. •

Eksc. D ł n g o s z  przedstawił dalej działalność 
Centrali dla odbudowy kraju. Domagał się r e w i z y i  
k i e r o w n i c z y c h  p e s a d  w C e n t r a l i  i powołania 
przez Centralę czynników obywatelskich do współpracy 
Oświadczył się stanowczo przeciw budowaniu prowizo* 
rycznych stodoł 1 domków, a domagał eię przeprawa* 
dzenia odbudowy definitywnej, na zasadach, jnż przed 
rokiem ustalonych, mianowicie, że wieś ma być odbu­
dowana kosztem państwa. Obocna działalność Centrali, 
opierająca się na prowizorycznej odbudowie, jest kary* 
godnem obciążeniem należytości za szkody wojenne, przez 
ludność poniesione, bo rząd pieniądze, wydane na ta 
prowizorya, strąci, a ludność za resztę nie będzie w sia­
nie się odbudować. .Stwierdził, że dra budowy miast, rząd 
dotychczas nie zrobił nic, czego jaskrawym przykładem 
są Goriice.

Poseł hr. L a s o c k i  w silnem przemówieniu po­
parł gorąco żądanie, przedłożone przez eksc. Długosza.

Sprawy miejskie i przemysłowe referowali poseł 
Stesłowicz i Diamand.

Minister T r a k a ,  któremu Centrala dla odbudowy 
kraju jest podporządkowana, oświadczył, że obecni® 
obejmuje kierowniczą rolę ministerstwo robót publicznych, 
że więc prace pójdą szybciej. Organizacya Centrali dla ♦  
odbudowy jest jego zdaniem dobrą. Jest to jednak instru­
ment; chodzi o to, by umiano na nim grać. Zasady od- 
budowy ustaii komisja międzyrainisteryalna, która też 
załatwi budżet Centrali. Centrala powinna się, jego 
zdaniem, oprzeć na czynnikach obywatelskich. Doradcy« 
obywatele z łona Rady przybocznej, powinni stale 
urzędować w Ceutrali. Co do węgla, zaznaczył mi­
nister, że Galicja była lepiej zaopatrzona mż Wiedeń.
Gdy Wiedeń będzie miał potrzebny zapas węgla, te 
Galieya zacznie znów otrzymywać normalną jego ilość

Minister skarbu, Spi t z mńl l er ,  przedstawił sytua 
cyę finansową państwa. Na zasady odbudowy, jakich się de 
maga kraj, mianowicie, jak się rząd ma przyczyniać do 
kosztów odbudowy, zgodził się, oświadczając, że pienią- 
dzp będą.

Długą dyskusję wywołała sprawa pożyczek, da­
wanych na odbudowę przez Bank wojenny. Przedstawi­
ciele Koła domagali się, by procenta od tych pożyczek 
były płacone dopiero przy pierwszej racie, t. j. w pięć 
lat po zawarcia pokoju, nie z góry- Jak się dzieje dziś. 
Minister ekarLu na to się zgodził. Tak więc sprawa, 
o którą od miesięcy zabiegał eksc. D ł n g o s z ,  rozstrzy­
gnięta została na korzyść kraju. Ludność, która musiałt | 
w Banko wojennym zaciągać pożyczki oszczędzi przez 
to dziesiątki milionów koron.

W  obrada.ii a n d  a p r o w i z a c j ą  eksc. Długosz 
oś yi&aczyl, ie  w rnzie rekwizycji bezwzględnej braknie 
zboża do siewa. Poruszył też biedę ludności bezrol­
nej, której musi się jeozenia dostarczyć Hr. L a s o c k i  
podniósł sprawę żywności dla ewakuowanych.

Minister żywnościowy eksc. H o e f e r  przedstawił 
w długim wywodzie sytiueye żywnościową w A u stiji
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Oświadczył, że na razie nie miano zamiaru zabierania 
tiarna do siewa i gdzie to zrobiono, popełniono przekro­
czenia, jednakowoż sytuacja i kenieeint śó zosr ekojsnia 
potrzeb armii wymagają ze t  trony rolmctwł* jak naj­
większych ofiar. Uznał z wdzięcznością nadzwyczaj pa- 
iryotyczne zachowanie się ludności w tych eiężkich czar' 
tawh. Przyrzekł, że będzie się starał, aby w przyszłości 
rekwizycyi dokonywało samo społeczeństw o latono- 
nicznie. - ■

Prezes B i l i ń s k i  ustalił w kotka następujący 
rezultat konferencji: i )  Rząd zgodził się, że subwencje 
a oobudowę dawać będzie w gotówce i w materya 

tach; 2) zgodził się na to, by od pożyczek wojennych 
procent płacony był dopiero ze spłatą pierwszej raty, 
fc j. w pięć lat po zawarciu pokoju; 3) zgodził się na 
przyznanie premii za zasiewy, głównie za uprawę roślia 
motylkowych; 4) rząd pr/yszekł, że ceny /z zboże będą 
joawyiszone; 6) [przyrzekł zał&fwić szybko budżet Cen- 
irali dla odbudowy- kraju i zorganizować dziamlność 
LOutrałi na podstawie ścislago współdziałania jej z Radą 
przyboczną; 6} zobowiązał cię, że czynsze dia bezdom- 
tych będą wypłacane; 7) przyrzekł udzielać miastom 
caliczek, prawdopodobnie bezprocentowych.

Rezultat ten jest dowodem, jak konieczne jest 
fetknięcie się przedstawicieli społeczeństwa wprost 
t rządem. ___________

Czerwone dr tiki.
0 wspai ciach państwowych.

Rozmawiając o świadczeniach wojennych, słyszy 
iię nieraz zdanie: „Żeby mi się to drugi roz wydarzyło, 
tobym wiedział, jak postąpić. Wziąłbym sobie zaraz 
IwiedEów, taksaiorów i t. d. Ale wteoy był P ow iek  
jlupi“ . Dużo ładzi na wsi uiówi: „Żeby się tak wojna 
ńągła ze trzy lata, wiedziałbym, jak postąpić w tej lub 
iwej okazyi*. Ja zaś powiem: Choćby się wojna i pięć 
lat (co broń Boże!) ciągła, mało się % niej nauczymy, 
i&k s ię  b r o n i ć ,  a to dlatego, że jesteśmy tak zaeo- 
uiii że nowość nie może nam się w głowie pomieścić. 

 ̂ Przed kilkn laty —  jerzcze przed wojną, podczas 
sawiernchy bałkańskiej — mało kto otrzymał zasiłek, 
ihuriaż widu miało do tego prawo. Ustawa zasiłkowa 
kie była wtenczas znana szerszemu ogółowi Obecnie 
ijsyiny się ustaw zasiłkowych na przykładach. Dostał 
tasiłek mój sąsiad, diaezego nie mam i ja dostać? Wielu 
.tara się o zasiłki nie dlatego, że ma do zasiłku prawo, 
tle dlatego, że sąsiad „bierze11.

Do takich nowości, r * torom, jest bardzo ciężko 
tapr ta, naszą galicyjska wieś, należy rozporządzę aie 
tesarskie z dnia 12 czerwca 1915 r. Nr 161 Dz, u. p., 
( uzupełńiająue jo rozporządzenie niinisteryMlne z dnia 
18 września 1915 r. Nr - 288 Dz. n. P- o w s p a r c i a c h  
l a ń s f  w o w y c h dla inwałi iów, członków ich i&dzin 
traz dla osieroconych rodzin szeregowców. Mimo, iż 
treść tych przepisów była już przedstawiona w  „H a 
k ie“, do wyjątków należą lodzie, którzyoy z nich so- 
fzystali. Dlatego uważam za stosowne spiawę tę na ła- 
cacb „Piasta* odnowić. Nie będę tn przechodzi, całej 
istawy, lec/, podam jej najważniejsze przepisy przy­
kładowo.

Syn biednej wdowy został zaase o terowany na wio- 
mę roku 1913. W jesieni tegoż roku wstąpił do wolska.

Nie wysłużył jeszcze całf* rok wybuchła wojna. No- 
d-zina nie mogła uzyskać a  mego zasiłku, ponieważ 
pełnij trzechletnią obowiązkową służbę prezsncyjną. Po­
wiedziano matce, że jak syn odsłuży swoje trzy łata, 
a wojna się nie skończy, otrzyma matka zasiłek. Ponie­
waż się nie zanosiło na koniec wojny, cieszyła się matka, 
że w  jesieni 1916 roku skończy syn obowiązkową służbę 
i matka otrzyma zasiłeK. Niestety, zanim syn wysłużył 
trzy łata, padi na placu boju. Przepadł zasiłek. Pensję 
po połegłvm mogłaby otrzymać tylko Łona i dzied. 
M a t c e  n i e  p i  z y  z »  u j e  u s t a w a  p r a w a  do  z a ­
o p a t r z e n i a  z p o w o d a  śm i e r e i  s y na .  O t ó ż  
m a t k a  t a ,  nie mając już prawa do zasiłku, ani do 
zaopatrzenia, m o ż e  wa i e ś . ć  p r o ś b ę  o w s p a r c i e  
p a ń s t w owe.

Była także i drugą taka rodzina. Syn dosługiwał 
już trzy lata, tymczasem został ciężko ranny, a na­
stępnie snpeurbitrowauy, wrócił do 4IRB1 jako niezdolny 
do pracy inwalida. Kotiziua zasiłku już ma dostanie, bo 
syn jest w domn. ale o ile ten syn jest niezdatny do 
pracy, może ta rodzina wnieść p r o ś b ę  o w s p a r c i e  
p a ż s i r o w e .

Ten syn inwalida dostanie bez starań pensję in 
wałidalną i zwyczajnie dodatek za rany. Ale to wszystko 
jest mało, gdy do roboty niema, zdrowia, a niema ma­
jątki,, Otóż ten inwalioa, którego rodzina nie bierze za­
siłku, może sam lub wraz ze swą rodziną starać się
0 w s p a r c i e  p a ń s t w o w e .

Pył także jeden służący. Był woiarzem. Zdał się 
do wojska, wysłużył trzy lata, chodzi* na ćwiczenia
1 służ.ł dalej do wołów. Wybuchła wojna, został powo­
łany jako rezerwista do wojska. Nikt się nie starał 
o zasiłek, bo nie było bliższej rodziny. Żołnie”z ten zo­
stał ciężko ranuy, a następnie jako inwalida uwolniony 
z wojska. Dali mu maleńką pensyę ii.walidalną, z któ­
rej nie wyżyje. Do zarobkowania— niezdolny. Może on 
podać prośbę o w s p a r c i e  p a ń s t w o w e .

Z  powyższych przykładów widać, że Gpróez zasił­
ków, pensyj inwaiidamycb, dodatków za rany i zaopa­
trzenia dla wdów i sierót istnieją jeszcze w s p a r c i a  
p a ń s t w o w e ,  które z reguły przysługują rodzinom, 
nie mającym prawa do zasiłku i to dopięto wtedy, gdy 
żołnierz na wojnie zginie, umrze lub zaginie, alba tei 
wroei do domu niezdolna dc zarobkowania. Może także 
o wsparcie starać się sam inwalida, którego rodzina nie 
pobiera zasiłku.

Jednym z głównych warunków da uzyskania 
wsparcia, jest ta tak. jak przy zasiłkach, ubóstwo i nie­
zdolność dn zarobku starającego się o  wsparcie, oraz to, 
że żołnierz, o którym mowa, starał się p~zed i»owoła­
niem go d o ‘ służby wojskowej o utrzymanie rodziny, 
która obecnie jest pozbawiona tego utrzymani-.. Tak 
inwalida jak i jego rodzina musi przy staraniach się 
o wsparcie udowodnić papierami wojskowymi lub teź 
świadectwem lekarza powiatowego (fizyka), i i  zdolność 
wykonywania poprzedniego zawodu zmniejszyła s ię  ł  in­
walidy przynajmniej o 20 procent, tc jeat o  jednę piąta 
część.

O wsparcie należy się w ten sposób starać, jak 
o zasiłek. W  kaidem starostwie są w tym cela w ko­
misji zasiłków-ej c z e r w o n e  d r u k i  (tak jak do za­
siłków są druki czarną farbą odbijane). P r o ś b ę  
o w s p a r c i e  p i s z e  ś i ę  na  t a k i m  c z e r w o n y m  
d r u t u  i wnosi sie ja  ?& pośrednictwem zwierzchność.
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gminnej do powiatowej komisji zasiłkowej, która przy­
znaje wsparcie lub wyda na piśmie odmowną odpowiedź.

O ile mi wiadomo, ludność nie korzysta z tej u-' 
itawy z powodu nieznajomośai odnośnych przepisów 
Dlatego, aczkolwń k nie jest to obowiązkiem ustawo­
wym, lecz —  obowiązkiem obywatelskim wójtów — po­
winni naczelnicy gmin, doający o swe gminy, w odno­
śne druki czerwone na wsparcia w komisyi zasiłko­
wej się zaopatrzyć i starać się wyżej przytoczone roz­
porządzenia w życie wprowadzić. Należy się spieszyć, 
bo przepisy te obowiązują aż do odwołania, mogą więc 
uledz wnet ze strony rządu odwołaniu.

Franciszek Piątkowski z Łyczany.

Wojna europejsko,
Przewrót, jaki się dokonał w ubiegłym tygodniu 

w Rosyi, odwrócił uwagę całego świata od wojny. Bądź 
co bądź bowiem przewrót ten, jeden z największych 
w historyi, jest za silnym, za potężnym, by nie usunąć 
w cień wypadków wojennych, do których w półtrzocia 
roku wojny ludzie się już przyzwyczaili, ponadto zaś 
przewrót rosyjski musi się odbić i na samej wojnie —  
w ten lub inny sposób, a ludzkość cała czeka wypad­
ków, któreby wojnę tę doprowadziły nareszcie do końca. 
Dotychczas przewrót rosyjski na bieg wojny zupełnie 
nie wpłynął. Wypadki wojenne i związane z wojną za­
biegi dyplomatyczne idą swoją koleją.

Na czoło wypadków wojennych ubiegłego tygodnia 
wybija się

zerwanie stosunków Chin z Niemcami.
Rząd chiński uległ namowom koalicyi i podobnie, jak 
Ameryka, zerwał stosunki z państwem niemieckiem. —  
Uczynił to z wyrachowania. Chiny były dotąd pod ku- 
rateią mocarstw i musiały im płacić odszkodowanie za 
stłumienie swego czasu powstania bokserów. Obecnie, 
gdy koalieya zawarła z Chinami sojnsz, Chiny stanęły 
z nią, jako równy z równym i przez to pozbyły się ku­
rateli. Zrobiły więc interes. Interes zrobiła też Anglia. 
Jej chodziło w pierwszym rzędzie o okręty niemieckie, 
internowane w portach chińskich. Jest ich 13, o pojem­
ności 35.000 ton. Wobec niszczenia floty angielskiej 
przez niemieckie łodzie podwodne, Anglii ztleży na ka­
żdym okręcie, bo n. p. w Australii leży mnóstwo środ­
ków żywności, których niema czem przewozić. Dobre 
więc i 13 okrętów. Te okręty rząd chiński odrazu skon­
fiskował i oddał zapewne Anglii. Następnie rząd chiński 
zajął wojskowo niemiecką kolonię w tlankau. Obecnie 
należy oczekiwać

zerwania Chin z Austre-Wągrami,
bo i Austro-Węg:y mają w portach chińskich kilka­
naście okrętów, których tak Anglii potrzeba. Ogólne 
jest przekonanie, że to zerwanie stosunków Chin z mo­
narchią nastąpi niezadługo. Postąpienie Chin jest zu­
pełnie podobne do postąpienia Ameryki. I Chiny oparły 
«ię, taksame jak Wilson, bezwzględnej wojnie łodziami 
podwodnemi, choć ta wojna Chin wcale nie dotyka. 
Poszły one na lep koalicyi, która chciała cały świat, 
przeciw Niemcom zmobilizować, a że przytem uwolniły

się od kurateli, przyłączyły się do koalicyi przeciw 
Niemcom. Gdyby jednał nawet wojnę mocarstwom cen­
tralnym wypowied^ały, to ta wojna nie będzie mieć n* 
losy wojny europejskiej najmniejszego wpł, wu, mlsMą 
żo Chiny mają 150 milionów ludności. Ta wojna byłaby 
tylko wojną na papierze.

Wojna z Ameryką jeszcze nie wybuchła,
choć ogólne panuje przekonanie, że wybuchnie. Wstrzymy­
wanie się Ameryki spowodowane zostało prawdopodobni* 
przez wrogie stanowisko Meksyku, w którym Niemcy 
rozwinęli żywą agitacyę przeciw i tak tam znienawi­
dzonym Stanom Zjednoczonym. Prezydent Wilson kazał 
jednak nzbroić amerykańskie okręty handlowe, która 
wskutek tego będą nawet walczyć z niemieckiemi ło* 
dz*ami poawodnemi, te zaś będą je topić, jako okięty 
wojenne. W  ostatnich dniach zatopiły łodzie podwodna 
trzy amerykańskie okręty. Wszystko to wskaznje, ża 
wybuch wojny z Ameryką zbliza się z każdą godziną. 
Ambasador amerykański z Berlina, przybywszy do Ame­
ryki, oświadczył wręcz witającej go ludności: Przyno­
simy wojnę z Niemcami!

Na terenaih waik
ubiegły tydzień przyniósł znamienne wypadki. Przede 
wszystkiem okazało się faktem, że Anglicy zajęli Bag­
dad i posuwają się dalej naprzód w Mezopotamii, dą­
żąc do połączenia się z armią rosyjską, prącą na Tup 
cyę z Persyi. Równocześnie wojska angielski* i egip­
skie’ podjęły podobno marsz na Palestynę od strony ka­
nału sneskiego. W Macedonii rozpoczęły się zaciekłe bi­
twy, które zdają się wskazywać, że armia koalicyjna 
zaczyna zapowiadaną rd dawna ofenzywę. Najważn>ej- 
szy wypadek zaszedł jednak na froncie franeuekia.. 
Tam w okolicy Peronne i Bapanmc nastąpiło w całt 
znaczne cofnięcie frontu niemieckiego. Wywarło ono 
ogromne wrażenie w całym świecie, n a i^p il» jednak 
ściśle według planów niemieckiego dowództwa. Zdajo 
się, że na tym froncie rozpoczęli silną ofenzywę Anglicy. 
Pisma doniosły, że ogień armatni, jaki tam przez 48 
godzin utrzymywali Anglicy, podobny był do jakiegoś 
straszliwego kataklizmu natury, trzęsienia ziemi i t. p.

Ubiegły tydzigń waik
Wejnt z Rosyą. Koło Brzetan, Złoczowa, nad Na- 

rajówką, nad StoChodem i Dniestrem przeprowadziły 
wojska centralne kilka udatnych uypadów. 15 b. u- 
działalność bojowa z porodu nowych mrozów osłabła, 
16 r m. próbowali Rosjanie ataku koło Stanisławowa* 
nadaremnie. Zresztą panował .spokój

Wojna z Rumunią. Na froncie rumuńskim panować 
w ubiegłym tygodnia prawie zupełny spokój.

Wojna z Włochami. Poza walką działową nr ro­
żnych punktacn frontu, ważniejszych operacji mie było. 
Wojska anstryackie odniosły znaczny snkces w Alpach 
włoskich, zajęły brwiom dzięki przebiciu tunelu w lo­
dowcu, szczyt górski Sehnmd, wysoki na 3300 metrów,

Wojna we Francy!. Na całym froncie panowała 
żywa czynność bojowa. Raz. po razu atakują Anglicy 
i B’rancuzi w różnych punktach. W okolicach izeki 
Ancre podjęli Anglicy, jak się zdaje, ofenzywę. A-iaia 
niemiecka opuściła na pewnej przestrzeni swoje stano­
wiska, tak, że miasta Bapaume, Peronne, Noyon, odzy­
skali Frrncrari i Anz^cy. Walki trwają dalej.
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-W oina na morzu I w powietrzu. Dma 17 b. m.
ótnicza ilota niemiecka zaatakowała Londyn i wyrza- 
fciia znaczne szkody. Z wyprawy tej nie wrócił jeden 
ałon Zeppelina, zniszczony, gdy przelatywał nad Francy

iSlastępny numer „Ilasta"
ryjiLie już w objętości 32 stron i zawierać będzie sze 
tg listów od żołnierzy, korespondencyi z powiatów 
gmin, oraz kilka ważnych artykułów. Numer ten ko- 

btowpć już będzie

2 0  h a l e r z y  z*t e g z e m p l a r z
r rozsprzedaźy. Zwracamy na, to uwagę Czytelników 
1 Czytelniczek Powiększenie numeru pozwoli nam roz- 
eerzyć znacznie dział listów, urozmaicić numer i zrobić 
t&żdy numer dokładnym obrazem całokształtu życia
©litycznego, wojennego i ludowego w Polsce.

'

K R O N I K A .

Kllendarzyk tygodniowy. 25 marca, niedziela' Z ma­
towanie N. P. Maryi; 26 poniedziałek: Teodora; 27 wto- 
rJr: Jana Damasc.; 28 środa: Jana Kapistrana: 29 czwar- 
•Jf. Wikwuyua; 30 pi.’ tek: Siedrn boleści N. F Maryi, Jana 
ćlimaka; 34 soboia: Balbiny; 1 kwiecień, niedziela: Nie- 
kie> Palmowa, H ugona.

Zmiany słońca i księżyca: wschód słońca w niedzielę 
(5 marca o go da. 5‘34, zachód o poda. 5 56; wschód słońca 
t suodaieię 1 kwietnia o godz. 5*18, aachód o godz. 6 09. 

p>ątek 30 marca pierwsza kwadra.

Sprawa wyodrębnienia Gaitcyi.
W  ubiegłym tygodnia obradowano w Wiedniu przez 

(tflka diii nad projektem wyodrębnienia. Galicji. Z naszych 
jest w wzięli w obradauii udział posłowie: K ę d z i o r ,  
Be l ko  1 Ś r e d n i a  w s k i ,  ci dwaj ostatni w miejsc* po- 
jłów Długosza i Lasockiego, którzy na pewien czas w cbra- 
fach tych udziału brać nie mogli. Posłowie nasi sprzeciwili 
*'j zasadniczo dwuizbowemu parlamentowi oraz projektowi 
kdynacTi wyborczej, wypracowanemu przez oksc. Bilińskiego 
>brady trwać nęcą czas dłuższy. Pomówimy o tej spraw te 
k następnym numerze.

Wyplata zasiłków uchodźcom.
K* skutek zabiegów naszych posłów, zwłaszcza posła 

a. L a s o c k i e g o ,  ministerstwo zarządziło wypłatę zapomóg 
/ańsiwcwyeh, uchodźcom wojennym ze wschodnich powiatów, 
tUrzy ja i o l  dłuższego czasu przebywają w powiatach poza 
fanem lab nad Sanem łożących.

karty r.a ubranie.
Wedle doniesień pism wiedeńskich, dla zapobieżenia 

Ich wie ubraniowej, zaprowadzone b dą pewnego rodzaju 
tarty na obrania, Kto będzie potrzebował nowego ubrania, 
ami naprzód wykazać, żo go istotnie potrzebuje, a nadto 
ausi oddać stare ubranie. To atare ubrania po naprawieniu 
I odczyszczeniu będą sprzedawane osobom biedniejszym. 
W ten sposób handel starami ubraniami zostanie mpełnie 
tonnictr.

U

Z powodu braku miejsca w dzisiejszym -  zamie­
ścimy wyczerpujący artyknł o stanie, sprawy polskiej, o tern 
co się dzieje w innych dzielnicach i przegląd polityczny 
w następnym nnmerze.

Dr Bi ły fctanisław, poseł pow. brzozowskiego który 
dotychczas połnił służbę porucznika - audytora w Przemyśla, 
znajduje się obecnie na froncie wschodnim: adres oifecny: 
Sąd połowy I. T. D. 36, poczta połowa 634.

Stan zdrowotny ormii austro-węgierskiej przed­
stawia się, wedle ogłoszonego' komunikatu, bardzo dobrze. 
Wśród armii w polu niema żadnych epidemii. Odsetek cho- 
rj-ch w wojska jest bardzo mały. Na 1.000 żołnierzy od­
stawia się do szpil?’ i  miesięczuio najwyżej 20-tu, jako cho­
rych. Na 100 rannych i chorych przeciętnie 70 wychodzi 
ze szpitali zdatnych znowu do służby na froncie.

Karty na kawę nie będą już wcale wydawane, a to 
z powoda braku kawy. Kto ma karty, na które kawy kupić 
nio mógł, powinien je przechować, bo o ile jaż czystej kawy 
na nie nie dostanie, to będzie mógł dostać nową mię3za^inę, 
zastępującą kawę. Ta nowa kawa będzie się składać z czę­
ści kawy czystej i surowego cukru a będzie sprzedawane 
w specjalnych opakowaniach.

Minister żywnościowy w Austryi, generał J l o c f e r  
oświadczył, że ma zamiar najbliższe zbiory zająć w caioici, 
aby przeprowadzać sprawiedliwy rozdział zboża i ziemnia 
ków w calem państwie.

Gżas i lin  i vpi o pi-aŚzony będzie w Austryi także i. w lym 
roka. Obowiązywać będzie od 16 kwietnia b. r.

Krajowe władze polityczne w Auatryi zostały upo 
ważnione do wydania zarządzeń, ognniezającyeh używani* 
siana do wypasu.

Przekazy pocztowe do niemieckich urzędów poczty 
poiowej muszą opiewać, wedie ostatnich zarządzań, na wa 
łatę markową i być wystawiane na blankietach, przeznacza 
nych do obiotu międzynarodowego.

2 powodu wymiany Lonstrukcyi na wiadukcie gry 
bowskim, ograniczono od 19 b. m. do mniej więcej 1 kwJe 
tnia rneh osobowy i pakunkowy na szlaku Ptaszkowi-Gry­
bów. Kuch towarowy na przestrzeni Nowy-Sącz- Grybów za 
stanowiono zupełnie.

Wszystkie browary w Austry! będą w czasie o< 
czerwca do sierpnia b. r. stopniowo zamknięte, a to dlą 
oszczędzenia węgla i jęczmienia. Wskatok tego oczywiste 
gdzieś od Hpca nio będzie zupełnie piwa.

Szkółka drzew owocowych p. Jędneiewicżi. istniej* 
w Komatce, poczta Dobczyce.

Żydzi z części Galicyi, zajętej przez Roóyan, zo­
stali, wedle doniesień pism, „ze względów bezpieczeństwa* 
wysłani do Rosji.

lancy cywilni Polacy, znajdujący się w państwie 
ntemieckiem, mają być teraz za przykładam Austryi zwol­
nieni i odesłani do domów. 3381 jeńców cywilnych jnż zo 
stało uwolnionych. '

Metropolita Kościoła katolickiego w Roayl, ■«. ar 
cybiskup K l u c z j ń s k i ,  zmarł w Jałcie, w 70 roku życia 

W dwóch wielkich fabrykach prochu i amunlcyl
w Ameryce przyszło l l - o  b. m. do straszliwych wybuchów 
IV Knigsland wybnch obrócił w perzynę całą fabrykę i całi, 
kolonię robotniczą. Mnóstwo ludzi zginęło. Szkoda wynosi 
około 150 milionów koron. —  W  Haskel zburzoną aestałi 
wskutek wybuchu cala miejscowość, a zakłady fabryczny 
zrównane z ziemią. Wybuchy były tak straszne. że odezuta 
je w promieniu 100 mil. %



1  p o w i a t ó w  i f f in in .
Pisarzowa, w Limanowskiem. Niedawno terra zasze­

dłem w rozmowę z jednym żydem, a on nu tak powiada: 
„Cnlybyścio wy, katolicy, byli tak zjednoczeni, jak my, toby 
się wam bardzo debrze powodziło*. I słua/nie, Iłe to teras 
skarg, żo nas żydzi wyzyskują na różnych towarach, jeszcze 
sobie każą w dodatku przynosić „poczty* czyli prezenty. 
Przypomina to tego, co siedzi przy studni i narzeka, te się 
mn pio chce, ale nio wstanie, nio napije się, tylko czeka, 
aż mn poda ober, który każe sobie p^ządnie za to zapłacić. 
Ja wam tu udowodnię choćby' na przykładzie z naszej wio«W. 
łlaroy tu «ż dziewięć rodzin żydowskich, a Kółko rolnicze 
stoi pestką, Chciało kilka jednostek puścić ja w ruch, lecz 
nie przyszło da skutku. Jednakże w łecis'1916 r., gdy ży­
dzi spisesdawaii sól drogo i za łaską, naczelnik gminy spro­
wadził dwa wagony soli po zw/kk-j cenie, tak, ie  się każdy 
w ni.* zaopatrzył Pa długi czas i dotąd nam jej nie bras. 
W  jesisnl I j LO r, żydzi sprzedawali naitę po wysokiej ce­
ni**; wójt sprowadził naftę po normalnej cenie, wody żydzi 
©r«$ł, hy lsc do nieb, że dadzą po Wj samej csnlo, co i on.-: 
A i w ttpszyra powiatowem miasteczku, w Liusnowej, był 
wielki brak nafty; żydzi ją sprzedawali droga, więc To w.: 

.„Kosa* Sprowadziło kilkadziesiąt beczek i każdy jaj dosta­
nie, ile trzehs, a żydom zdechła ta dojna krowa. —  Są po 
miastach sklepy katolickie, ą i po wsiach ich nie brak, to 
my je pomijamy, a idziemy cL żydów. Wieli, ta i gospoda­
rzy przed wojną, gdy biedniejszy chciał u* nich kopie zboża, 
odmawiało, że nie mają, a skoro dis żyda, to było i len 
potrzebujący musiał dopiero kupić u żyda drożej. Powiada 
hie jeden, Że żyd ma szczęście. Albo to prawda? Któż mu 
£o dał lub za ca? Dla czego, gdzie jest lad światły, nie 
idzie do nich i nie popiera ich, ale popiera sam siacie, tam 
tyd nie ma szczęścia. Nie bogaćmy ich swoją ciemnotą —  
* zobaczymy, jak będzie ich szczęście wyglądać. A zatem 
kierujmy się zasadą: „swej do swego* i słowami św. Jana: 
„Syneczkowie moi, miłujcie się nawzajem*, a bidzie się 
ham debize powodziło w tem i przyszlem życia.

Józef Serafin, strażnik kolejowy.
Bijczal Górny, W Jasiclskiem. W  naszych stronach 

Izalejó" straszna drotyzna. Gdy człek zajdzie do mi*sta t chce 
toć kupić, to się aż za głowę chwyta, takie wszystko dro- 
ęie. Mydła jest po sklepach dr-le, ala to, ce ds^niej koszto­
wało 10 halerzy, dziś kosztuje najmniej 2 korony. Mężeryżni 
łkarżą się na brak tytonia, kobiety na brak cakrc. Wpra­
wdzie są kartki na cukier, aie «?§ nic nio po aa? gają. Na 
dobitek wszystkiego brakuje wszędzie, ł  właściwie wszystko 
jest, tylko żydzi nie sprzedadzą, jsśli im się nie przynisiie 
„poczty*. Jaskrawe nadużycia w tym kierunku są rwlasz^zc 
widoczno przy tyfcosin. Niektórzy żydzi i trafiki nio mają; 
ale jak im się przyniesie jaj Icb mas'a, to sprzedadzą paczkę, 
dwie, a nawet i więcej. Taksumo a cukrem. Na kartkę go 
nikt nio dostanie, ale jak się kurę lab koguta, zaniesie, to 
Jest tyle, ile się zechce. Przyodziew straszliwie droga.

pozdrawiam czcigodnych posłów ludowych, szaaswu'1 B*~ 
dakeyę, Czytelników i Czytelniczki. Mikołaj Źabimki 

KupnC, #r Kolbaszowskiom, Kochani Czytelniej i Czy- 
ałałesk1! TYhś nasza, licząca około 300 numerów, Leży 
W odległości 8 kilometrów od Kolbuszowej, w ?y głównej

szosie, wskutek czego była terenem pn;ćmarsr6W olbrzymich 
annll i naszych i rosyjskich Garpodar^yli u nis Moskale 
tek jak i gdzieindziej, i goyby te ick gospodarka trwała 
była dtużej, toby juJ jedna krowa, .  ii jedno kura cb/ba 
nikomu ni# zosteła. W  roku 191Jj rozpoczęto u nas 
budowę kościoła kosztem 70 000 koron, zabrar.yeb ze skła­
dek publicznych. Dc kościoła sależoć będzie Kupno l  są­
siednia gmina, Poręby Fupieńskia. Budowę prowadził budo-, 
wniczy Marcia Osiniak z Kolbuszowej. Dzięki ofiarności Luda 
tak z naszej parafii, jak i i  sąsiednich, dzięki niostrud^onoj 
pracy naczelnika gminy, p. Gabryela Jarosz/ i Michał* 
Miazgi, członka komitetu kościelnego, as. Jana Markiewicza, 
byłego probOBzęzu w Kolbuszowej i k». Teofila Stawan a, 
obecnie wikarego w Limanowej, dzieło nasze powoli .depce 
wadziliśmy da skutku. Kościół jest obecnie na MWdątn 
ukończony i przykryty blachą. Moskale dobrze go zniszczyli, 
bo zabrali dużo drzewa i desek z rusztowań, które się je­
szcze przy kościele znajdują. Jak zewsząd, tak 1 od nas 
kto zćolny, poszedł bronić Ojczyzny. Kilku już polegli bo­
haterską śmiercią na poln chwały. Bras narzędzi rolniczych, 

‘ brak koni i bydła daje ŝię ludziom we znaki. Nadto dobija 
wszystkich diegclć najpotrzebniejszych rzeczy. Biedne ko­
biety, które moją mężów na wojnie, rozpacz jus chwyta 
Nie dość żo każda z nich haruje od świta do nocy, te 
jessese wszędzie nią poty rają i wytykają te skromne zi 
aiłki. które w dzisioj izych czasach niewiadomo na co obró 
cić. Najgorsze rzeczy dzieją się a cukrom i z tytoniom. 
Przel wojną, gdy było więcej krów, to tam ohlop na wsi 
cukru nie kupował, tylko od wielkiego święta, ale dzisiaj 
gdy krów i "lieka brak, cukier joat niezbędnym artykułem 
spożywczym i wszystką omastą. Od palenia tytoniu, gdy'się 
kto przyzwyczaił, trudno się odzwyczaić. A ta w żaden 
-sposób tytonia dostać nie można. Panowie zaw jse w tra­
fice destaną, ale chłop gdy przyjdzie ośm kile netrów do 
miasta, to nieraz wystoi cię pół dnia i diuiej ca  mrozie 
i ab słocie i nic nh dostanie, Trzeba przynieść kurę albo 
grochu, toby się tytenia dostało. Że też władze tema nio 
położą kre m! Serdeczna pozdrowienia dla wszystkich.

Jó ze f T a rn o trs H ,
Harta W Br? tzowskiem. Kochani Bracia! Chciałem i ja 

z naszej wai kilka slównapiiae o tych wojennych czasach, O dro- 
żyźnie, o wszystkich tych naszych bolączkach, piszćsiebędę,botc 
są rzeczy znane. Chciałbym zwrócić uwagę ni objaw, który 
zauważyłem w naszej ws_, a który grasuje i po ianytb ofco- 
jfSkch. Jeśli kto podczas tej wojny mógł pozostać w domu 
! jako tako mu się powodzi, to ni< ma już żadnego wzgięds 
na nikogo, panoszy elf, zdziera za najdrobniejszą przystegę, 
tak że niept.lobŁe Eroznmiać, jak się takiemu w głowto 
mogła przewrócić. Pizecia indzie wszystko widią i wiedzą, o« 
kto ma, więc panoszeniem się niczego się-nie wskóra. Taka 
panosząca się jednotUa może się dać całoj wsi dobrze we 
suski. Trzeba sosie będzie tylko zapamiętać t« rzeczy ju  
przyszłość, bo przecie wojna zawsze trwać nie będzie.

S zym on  Pantoi.
Mierzeń, w Wislickieia. Kochani Czytelnicy I Czy­

telniczki' Wieś nasza jest m iałka, ma zaledwie 4'J numery. 
Ludzie biedni, bo najbogatszy sos 34 morgów grunta. Zre­
sztą nama bieda. 15 osób z naszej wtu było zasądzonych 
za występki podczas inwazji w roku 1SI4, ca karę ud ja­
danego do sześciu miesięcy. Dowód to, ie we wii ciamaota 
ogromna. Kamy wprawdzie szkołę i Kolko rolnicze, ale tą 
jedua i druga inatutuoya oświatowa nie rozwija się najle­
piej. Kółko po odejściu csłofikćw na wojnę przestało istnieć. 
Wprawdzie został przewoćnLzący, sekretarz i skarbnik, ais
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likt nic nie rcbk Przewodniczący zaś włożył cały fandogz 
Mzost&ły do koperty, schował, i Uk pieniądze k ią  bez ps- 
lytkn, Stroją drogą, jak się mają dziś Kółka rozwijać, kiedy 
■a każdym kroku stawia się im przeszkody. Myśmy n. p, 
ihcleli kupić auli waraonkl, wiec jako członkowie Kółka na­
pisaliśmy do Wieliczki, przybiliśmy na posianiu pieczątki', 
tółka, aleśmy nawet odpowiedzi nic, i  uli, bo sól tg pszy- 

żydam. Masz tu ctłopie.

Go do szsoty, to mieściła erę ona dswniaj w donn 
rójta. W ójt i joga żona, ladzie bezdzietni,.> rczniniejąc po- 
rzebc oświaty, odstąpili dwie izby, jedną na rankę, drugą 
ra mieszkanie nauczycielce, dając przytem opał swej i obsługę, 
fi' aimie wójtowa przyjmowała dzieci do swojej izby, ogrze- 
rała to kuła kuchni, omatulała chustkami, isby w drodzo 
lis zmarzły. Stancye były suche, podłogi zawsze wymyte 
’f ta szkoła kosztowała tanio, dc a opałem i  t. d 170 ko­
ję ' na rok wraz a mieszkaniem ■ nauczycielki. Cztery łata 
ak trwało, aż nareszcie przyszło do jakichś nieporozumień mię- 
kty nauczycielką a wójtową, no I wójtowa wyrzekł*- się szkeły 
fr swoim domu. Wynajęto we dworzo lokal ta S00 koron 
iardzo mizerny ł marny, więc tez i nauka nie przyndsi ta­
kich korzyści, jakie przynosić powinna. Mamy nadzieję, ża 
to wojnie co się wszystko jakoś amienL Pozdrowienia dla 
wszystkich. Jan Krzysziofeh

Mucharz, w Wadowickim. Szacowna Redakcjo i W  nn- 
aych stronach skarżą się wszyscy na brak tytoniu, Mo cno- 
łzi tu już v jakieś specjalne gatunki, ale a ten zwyczajny 
tytoń do fajki, jaki tu u nas eię pali najwięcej. Dos-uć ty­
tonia trudno, be trafikami zawsze mówią, że go brakuje, 
Jtft dobitek u nas sprzedają ton tytoń do fajek pomięszany zbnko- 
proffii liśćmi. Jeśli js i  dodaje się bukowych liści do tytoniu, to 
slochżeby ten tytoń byt tańszy, a nie drozak Pozdrowi lI*  
Ua wszystkich. Andrzej $.

RZESZO tary, w Włelicklea. Kochani Czytelnicy! Od 
śawna czytamy w „Piaście* różne sprawy i różne rady, 
lawane prrez światlojszych naszych braci. Chcieliśmy się więc 
I my z naszej podstoiskiej parafii odezwać. Mimo ciężkich 
ezrfów pijaństwo w naszym kraju święci dalej tryumfy. Lu­
izie żałują pieniędzy na dobre cele, żałują nieraz grosza 
ka prenumeratę j?kiej dobrej g»zety, s w jednym duiu prze­
pijają tyie, żeby przez rok cały mogli mioć gazetę Kapła- 
soaą. Możeijf się pp. posłom ludowym udało wymódl na 
rządzio, żeby szynki były nareszcie we święta 1 w niedzielę 
bodaj przez kilka godzin przez czas nacożcńrtw zamknięte. 
Dziwna rzecz, żo o tuki drobiazg trzeba się upominać, kiedy 
tyle ważnych rzeczy rząd załatwił po prostu jednem machnię­
ciem pióra. Bolączką wszystkich .iza są w dzisiejszym cza­
cie rekwizycjo środków żywności. W e-Wiedńicf wyobrażają 
•obij, no my ta w Galicji po pięć razy ca rok zbieramy 
iboża i że dla siebie nie nio potrzebujemy, tytko wszystko 
nożem; oddawać. Na miły Bóg, przecież nry tu w Galicy* 
cię wyżyw:my wszystkich innych krojów monarchii, Pp, 
posłowie ładowi i w tej sprawie powinni zrobić wszy a'.ko 
to możliwe, aby kraj od nieszczęścia uchronić,

Jakób Zgud.
• BCiltłW, u Jaworowskimi. Kochani Bracia1 W  naszym 
powiecie mieszka znaczna liczba Rusinów. Polacy tutejsi 
są przeważnie kolonistami, którzy przed kilku laty osiedlili 
cię na rozparcelowanych obszarach dwórekicŁ, I  ja do tych 
kolonistów należę, Za ciasno nam było w powiecie tarno- 
brzesk&i, wlęo choć we Wrzawach grunt bardzo do^ry, ale 
le go było mało, wyjechaliśmy szukać szczęścia na Etna.

MiŁlem wtedy lat ośmuaście. Ojciec kupił grunt w Poradni^ 
oddalonym 10 kim od Jaworowa, miacta eławńugo a tego, 
że tam król Sobieski tańczył a ko wsiową. Pierwsza rzecz, 
jaka mnie uderzyła, kiedym przejeżdżał przez wsie tutejsze 
była nśzka kultura ludność? tutejszej, t. j. Rusinów. W  ca 
łych wsiach nie spotkało Bię ani jednego komina, a przyj* 
chałom w te stronj w roku 1911. Wszędzie' same kuras 
chaty. GiuSua Parndno, oprócz kolonii, ma 250 numerów 
a są tylko trzy domy z kominami, a to dom sekretarza 
gminnego i dwa domy żydów, mających szynki i ta dość 
olsz8ras. Wieczór w wieczór w tych szynkach peino było 
chłopów ruskich, popijających „lioryłŁę* i mówiących tylko 
o Mazurach, do których się nanosili nieprzyjaźnie. W  r, 1514 
wykach!* wojna. 13 września zjawili się a nas Moskale, 
Na naszej kolonii zapanował strach bo z jednej strony ba­
liśmy cię Moskali, z drugiej sąsiadów Rusinów, którzy obie­
cywali nam już przedtem, że jak Moskale przyjdą, to ani 
razem z nimi będą „rizać“ Mazurów. Część kolonistów wy 
jechała n» zachód, część została, zfena na łaskę Bożą, 
PrzjjEąłr i rosie z ojcem uciekać. Ojciec pęjtech&ł farą, ja 
siadłem n  rower Ojciec został w sąsiedniej gminie, ja do­
jechałem pod Mościsk-, ale tam zaŁaęczyłs nas kczsska pa­
trol, która zasypała ogniem tren naszych wojsk s któiya 
się znajdowałem. Zawróciłem więc do domu. Przechodząc 
przez wieś Armaaowską Wolę, chciałem się schronie do je­
dnego Rusina, ąie on mnia nie przyjął, mówiąc, is  dla Ma­
zura w jogo dwmn niema miejsca. Poszedłem więc na fol­
wark Iwaniki i tam zanocowałem. W nocy Ru3ini z pc 
biłzkiej wsi zrabowali cały dwói, porosrblerałi wazyetkb 
sprzęty, mówiąc, że on; aa to pracowali.

v ; - ; ,•

Po trzydniowej tułaczce wróciłem do domn, gdzie za 
stałem ojca z całą rodziną i plądrujących kozaków. Par\ 
miesięcy trzeba było żyć z tą armią rosyjską której żoł­
nierze pytali się ciągło, jak jeszcze jest daleko do Krakowa 
i Wiednia. W  1915 roku zapędzili jeszcze ludność do gwał- 
towego wykończenia okopów, w których się mieii bronić, 
jednaki* ledwie do nich weszli, zaraz musieli uciekać. Kilku­
nastu chłopów zabrał; Eosyanie ze sobą. Pozdrawiam wszyst­
kich Czytelników i Czytelniczki. Jan Oczak.

GilcliÓW, w Wielicklem. Nasza wieś uboga ma z» 
ledwie 50 nnmeiów. Sklepu nie mamy. W « znaki dajo si« 
wszystkim wielki brak nafty, cukru, tytoniu i k d. Handia 
rac robią ogromna uLiażycia, by gdy się nie zaniesie kury 
jaj 1 mrsła, to nafty czy cukru żyd nie d*. Gdy mu sif 
jednak w koszyku co przyniesie, to wszystkiego jest pod- 
dftsmtkien. Dziwna rzecz, żt wrodzę, choć wiedzą o tyeh
nadużyciach żydowskich, nic nie robią, aby z tymi „poczta­
mi* skończyć. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkim.

0 Czytelnik.
Siepraw, w WiełicKiem. Kochani Bracia Czytelnej 

Wszystkim nam włademtf, że „Piast'* jest nasżjm pioTW-
szym cbiońcą. W  nim znajdujemy różno artykuły pouczające, 
któro uaar dają broń w rękę przeciw nadużyciom innych, 
Piszą ta a; ty kuły nasi najauochaM posłowie, pisze je pan 
Kraaeiszek Piątkowski który już tylu ludziom tymi artyku­
łami dopomógł do uzyskania swych praw. Obowiązkiem wlęt 
naszym powinno być rozszerzanie togi nrszego pisma tes 
by ono się znajdowało w każdym domu na wsi. Mam na­
dzieję, żo w tym roka istotnie doprowadzimy do tego, i# 
„Piast* będzie gazetką, która ais fcedzlo czrt&ć w każdym
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Jomu. Życie nasza dziś na wsi ciężkie, jednak otwarcie mu­
simy powiedzieć, że wójcia i urzędnicy gminni mogą dużo 
w gminach zrobić dobrego. Pewnie, że wszystkim się nie 
wygodsi, że zawsze będą niezadowoleni, ale jest obowiązkiem 
Wójtów i urzędników gminnych starać się o ulżenie doli. 
Wszyscy chłopi zaś, wszystkie kobiety, powinni sobie wza­
jem pomagać, bo tylko wzajemna pomoc może nas uchronić 
od przykrych rzeczy, na jakie musimy być wszyscy przygo­
towani. Dobrze byłoby, żeby po wsiach utworzono pewnego 
rodzaju składnice, w którychfcy złożono, każdy gospudarz 
i gospodyni, wedle możności, trochę żywności dla biedaków, 
których nio brak w żadnej wsi. Myślę o ludziach, którzy 
nie mają gruntu, a często i doinn. Ciorpią oni dzisiaj okru­
tną nędzę, a przecież nio wolno nam dopuścić, aby ci ludzie 
poumierali z głodu. Kównież dobrze byłoby mieć w każdej 
wń jaki dom lub bodaj iżhę, g.lzieby się można wspólnie 
zbierać, czytać i wzajemnie się pouczać. Powinien być też 

, w kaźJoj gminie komitet ratunkowy, któryby się zajął po­
mocą dia najbiedniejszych. Słychać teraz ciągle narzekania 
aa żydów. Zamiast narzekać, lepiej byłoby tworzyć sklepy 
i składnice, wspomagać się nawzajem, bo wtedy żydki od­
raza stałyby się grzeczniejszo. Przedewszj stkkm zaś roz­
szerzać musimy „Piasta“ i zachęcać jeden drugiego do czy­
tania. Kończąc, pozdrawiamy wszystkich pp. posłów, Czytel­
ników i Czytelniczki.

'Stanisław Sabina. Wojciech Suder. Antoni Mateja.
Stanisław Kozubski. Wiktonia Przecck., , i i/ A

Sjetnifiit, w Zywieckiom. Najprzód przesyłam Szano­
wnej Eedakcyi, a w szczególności panu Eedaklorowi i wszyst­
kim współpracownikom, dalej Czytelnikom, Czytelniczkom 
t żołnierzom, w polu walczącym, serdeczne pozdrowienia i ży­
czenia „Szczęść Bożo“ w pracy. Zdaje mi się, żo życzeniem 
tysięcy czytelników „Piasta11 jest, aby to nasze pismo do­
szło nie do 100.000, ale do miliona nakładu, bo w tern leży 
gwarancja, że przyszłość nasza będzie lepsza Podczas wojny 
ukazało się najdobitniej, co to znaczy oświaia, jakie korzyści 
prij nosi czytanie gazet i pożytecznych książek. Toi przecie 
są ludzie starsi, których konieczność zmusiła po łezs3 wojny 
do nauczenia się czytania i nio brak wypadków, że ludzie 
na „Piaście*1 czytać się uczyli. Polskie Stronnictwo Ludowe, 
czcigodni nasi posłowie, redakcja „Piasta11 oraz p. Franci­
szek Piątkowski z Łyczany, p&łoi/li ogromne zasługi około 
indu polskiego, udzielając porad i spiesząc z pomocą w spra­
wie zasiłków, świadczeń 1 t. d. Cześć i szacunek wszystkim 
tym obrońcom 1 opiekunom ludcs. Juri Pęcikiewf 2.

Wara, w Brzozowskiem. Kochany „Piaście11! Serdecznie 
się cieszę, że nareszcie lud polski zdobył się na takie*piękne 
pismo, jak „Piast11. Czytam go z ogromną ciekawością każdy 
numer i cieszę się, zwłaszcza listami od żołnierz*, od Bram 
1  Królestw* i t. d. Ale nri równocześnie i trochę niewesoło, 
bo jeszcze nie znalazł om lista z naszej wsi, choć i ■ nas 
jest dość prenumeratorów i czytelników „Piasta11, no I jest 
dość do pisania, ho u nas bieda, jak wszędzie. Gospodaro­
wali u na- Moskale przez siedm miesięcy nie lepiej, jaY 
gdzieindziej. Brali siano, słomę, fnwon:zr*. płacili po swo­
jemu, po parę rubli i po parę nahaj ek na przyczynek. Dz'ś 
drożyzna u nas, jak wszędzie. Litr nafty kosztuje 2 *C h 
i to jej nie dostanie, jeśli się nie pizyniesie prezentu. —  
Wprawdzie w naszej wsi jest pięć .klepów, «1© tylko jeden 
jest katolicki, a cztery żydowskie. S.koła jest, ale mało 
które dziecko chodzi do niej regularnie. Nie mamy ani czy­
telni, ani mleczami, ani straży pożarnej, nie odbywają "ię 
żadne przedstawienia, ani snchody, prawdopodobnie dlatego, 
Że sie nie ma kto wziąć do teco. Może się to iednak iskefi

zmieni. Nasza wieś chodzi do kościoła do wsi Nozdrzec. —  
Smutno w kościele, bo na organach, kióre, choć niedawno 
sprowadzone, już są popsute, nie gra się Ksiądz katecheta 
wyuczył dziewczęta śpiewać, a gdyby nie to, toby nie miał 
kto odpowiadać księdzu podczas mszy. O innych bolączkach, 
któro nas gnębią, napiszę później. Tymczasem serdeczni# 
wszystkich pozdrawiam. Władysław Niemiec.

RygL;e, w Tarnowskiem. Kochani Czytelnicy! U naa
we znaki daje się ogromnie brak nafty. Mają ją tylko ży­
dzi, a katolicy mnszą wyczekiwać w ogonkach. Tak samo 
jest z tytoniem. Żydzi mają wszystko, robią podczas wojny 
miliony i traktują nas tak, jakbyśmy byli w ich kraju przy* 
błędami. Żeby rię ta wojna raz skończyła, to się i te sto­
sunki chyba zmienią. Wojciech Wiklina.

Hucisko, w Przeworskiem. Dnia 20 lutego we wsi
naszej odegrały dzic-ei szkolne Bztnczkę pod tytułem: „Za
Ojezjznę“ . Duż« sala wypełniona była ludźmi, którzy za­
miast iść do karczmy, woleli zejść się do szkoły. Z okolicy 
zjechało duże inteligencyi. Dochód. 110 E, przeznaczono na 
E. B. K. Dużo- pracowały nad urządzeniem tego wieczoru 
nauczycielki Janina P ą r a t ó w n a  i Wanda H a j d u k ó *  
w u a. Oby takich nauczycielek Lyła jaknajwięcoj — wtedy 
my, włościanie, inacze,'■byśmy myśleli, garnęlibyśmy się do 
szkół, nie dalibyśmy się nikomu oszukiwać i czulibyśmy się 
prawdziwymi Polakami, Jeden z obecnych.

Pławo, w Mieleckiem. Najboleśniejszą bolączka nas, 
włościan, jest to, że rząd nam pozabierał korie na forezpany, 
a my dziś, których jest dziesiątki, pozostaliśmy bez żadnoj 
pomocy. Grunta nam leżą odłogiem; niema z azegc żyć 
i nie mamy z czego wziąć na kanno koni, ani L a w et na 
furmana nie mamy pieniędzy, bo rząd nam ao dziś dnia za 
konie nio płaci. Już trzy lata dochodzi, a my bez żadnej 
pomocy. Prosimy więc p. p. posłów ludowych, ażeby się za 
nami wstawili, ażeby nam wypłacono za konlo,_bo wio nu 
się zbliża. Serdeczne pozdrowienie Hedakcyi.

Jan Kuziora.
Wiewiórka, w Pilzueńskiem. NiecL będzie pochwalony 

Jezus Chrystus! Nasamprzód pozdrawiam Szanowną keda- 
keyę i wszystkich czytelników i czytelniczki „Piasta11. Da­
wno już nic nio było z naszej wsi, postanowiłem- więc skre­
ślić parę słów o pobieraniu zasiłków Z , powodu obecnej 
wojny pociągnęło i z naszej wsi dużo chłopów. To też brak 
rąk do pracy, brak narzędzi rolniczych, bruk koni roboczych. 
Więc gdy mężowie żon pozostałych poszli do waikl z licznym 
nieprzyjacielem, rby wywalczy ć to, czego. 1 an» potrzeba i mamy 
nadzieję, że wnet wywalczą nam Polskę, całe gospodarstwo, 
jakie pozostało, spoczywŁ na barkach żon powołanych. Dziś 
takim kobietom należy się "Zasiłek, gdyż one bez tego nie 
mogą żyć. Wskutek wojny nastała szalona diożyzna, a ta 
trzeba okryć d& eci do szkoły, tnieba kupić konia lub krowę, 
trzeba nająć robotnika, a pieniędzy niema. U nas jest je­
szcze duże takich, eo nie pooiermją zasiłki, chociai zasiłek 
się im należy. To też bieda niejednemu już dokuczyła. Sta­
rają się ludziska dosyć, ale komisya zasiłkowa odmawia 
należytego zasiłku. Możeby posłowie ładowi przedłożyli te 
rządowi, bo dziś przecie każdemu należy się zasiłek. Koń 
tum, pezdtawUm Szanowną Bedakeyę era* Czytelników 
i Czytelniczki „Piasta11. Stanisław Mikrut.

Krzemienica, w Łańcucki mu. 15 czasach obecnycn
po "  zych wioskach jedna wydobywa ęię skarga z piersi
naszyta: skarga na lichwę Kio jsęt wolną od niej i Krze- 
mienie*. Aby otrzymać L»ft. u naszyć handlarza rasy s«r 
mickiej, trzeba mu za 1 litr zapłacić nietylko nadmaksy- 
ieaiPU m »  2 K —  da i prezencikiem ee obdarzyć. Naj»



chętniej Drzyjmuj* kury i koguty —  ale i nie gardsi kaszą 
i mlekiem niekoszernem Za to później z całą uprzejmością 
po zapłacenia dodatku 2 K - -  sprzedaje 1 litr nafty. Naftę 
tę % niewyjaśnionych przyczyn otrzymuje on jeden z Łań­
cuta, mimo, ie  w miejscu jest sklep Kółka rolniczego, któ­
remu mimo zabiegów nafty odmówiono. St. M.

Lipnica Górna, w Bocheńskiem. Wiadomem jest po­
wszechnie, jak nieocenjonem dobrodziejstwem, zwłaszcza 
w obecnej dobie, są Btraże pożarne, chociaż, niestety, nie 
wBzędzie doznają należytego uznania i popareia. Bardzo pię­
kny przysiad wdzięczności daje nam młodzież szkolna mia­
steczka Lipnicy Murowanej, która, składając życzenia swemu 
kierownikowi szkoły, p. A. Młynarskiemu, odstąpiła od zwy­
czaju wręczania stosownego adresu, lecz zebrała między sobą 
kwotę 20 K i te wręczyła na cele lipnickiej straży pożarnej, 
której naczelnikiem jest znany działacz na tom polu, p. A. Mły­
narski. Toteż do łez wzruszony dziękował dziatwie w sei- 
decznem przemówieniu tak imieniem swojem, jak i tej insty- 
tueyi, ua cele której przekazano ową kwotę. I dziwić się 
nie należy, że młudzież obrała -sobie ten cel, boć lipnicka 
straż pożarna, zwłaszcza w okresie wojennym, chlubnie za­
pisała Bię Bwoimi czynami w pamięci tutejszych mieszkań­
ców. Dwa razy bowiem groziło miasteczku doszczętne spło­
nięcie, gdyby nie dzielna obrona. Młodzież, będąe świadkiem 
obrony dzielnych strażaków, manifestujo bodaj w ten sposób 
n!ewygasłą wdzięczność nietylko dla Bwego wychowawcy, lecz 
taKŻo i tej instytucyi. Wiemy i e :em doorze, że w czasie 
inwazyi praca społeczna nstała, a losy mieszkańców zdane 
były na łaskę lub niełaskę kozackiego humoru. Co udało się 
uchronić przed okiem chciwego sołdata, to padło pastwą roz­
myślnie wznieconych płomieni. Kraj cały byłby się zr.mienił 
w jednę wielką perzynę gruzów i popiołu, gdyby nie idea, 
wpajana tak gorliwie, a skrystalizowana w dewizie straża- 
ekiej: „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego“ . I mimo, 
że szeregi naszych drużyn strażackich zostały zdekompleto­
wano, Bpełniają nadal sumiennie swe bbewiązki, którym przy­
świeca idea karności, poświęcenia, a przede wszy sikiem mi­
łości bliźniego. Spodziewać się należy, że tak piękny czyn 
młodzieży lipnickiej znajdzie niezawodnie oddźwięk u miaro­
dajnych czynników, których jest obowiązkiem wesprzeć insty- 
tucye te materyalnie, gdyż i one potrzebują nietylko po­
prawy, ale i uzupełnienia przyrządów, niezbędnych do obrony.

Jan Kuc
delegat krajowego Związku straży pożarnych.

25 £iemi jasielskiej.
Roitoki, w marcu.

Do innych bolączek, jahio znosi Ind obecnie, należy 
także bolączka tytoniowa. Stosunki, jakie panują w Jaśle 
przy rozsprzedaży tytoniu, wymagają jaz najostrzejszego na­
piętnowania. Jakkolwiek może nie odniesie to żadnego 
skutku, jak w wielu innych, podobnych wypadkach, jednak 
zbyć milczeniem owe haniebne krętactwa żydowskió, byłoby 
wyrzeczeniem dę ostatniej broni, jaka nam jeszcze pozostaje 
w ręsu. Główną trafikę w Jaśle wydzierżawia niejaki pan 
TTr&nkel. Gdy pojawi Bię raz na dwa tygodnie tytoń, część 
jego ginie już na dworcu kolejowym, pozostałą część rozdziela 
się między trafiki miejskie i wiejskie, wielka reszta po­
zostaje do rozsprzedaży w tokalu trafiki głównej. Tam od 
ran i Jo nocy" natłok. Do pilnowania porządku przeznaczono 
kilku żutnierzy-żandurmów, miedzy nimi zaś prym dzierży 
niejaki pan Czajka, stolarz z cywila. Ten zapomina c/esto.

że jego obowiązkiem jest przestrzegać porządku, a nie. scę 
cać się nad ludnością.

Wracam do trafiki względnie jej wszechmocnego 
dzierżawcy. Ten według swego widzimisię rozdziela tytoń, 
na trafiki wiejskie daje tylko najdroższe papierosy, jak 
memfisy, damesy i t. p., byle tylke dana trafitta wybrali 
za przeznaczoną jej sumę pieniędzy — tytoź pozostawia 
dla siebie, względnie dla swych ubocznych odbiorców jako 
to: knajp, szyneczko w, sklepów z żelazem i sklepów korzaa- 
nych — te wszystkie także „fasują“ . Dziś wszędzie możni 
w Jaśle dostać tytonin, tylko me w trafice, naturalnie pt 
bajońskich cenach (paczka tytonin do fajki za 12 h ko­
sztuje SO h). Że nikt z tego użytku nie robi, to sądzę dla­
tego, że raz zależy każdemu na tom, by tytoń miał, po 
wtóre, że może nie wie, dokąd się z tom udać, a wreszcie 
co może najważniejsze, podobna skarga skutku by nie cd: 
niosła, ho pan Frankel ma nad sobą potężny protektorat. '

Tego rodzaju stosunki panują wszędzie i chociaż dzi­
siaj jesteśmy bezsilni, jednak sądzę, że powinniśmy pięt- 
nowLĆ wszelkie takie nadużycia, podawać je do wiadomości 
ogółu, aby później, kiedy nastaną normalne stosunki, talrich 
i innych panów dobrze sobie zapamiętać i kiedyś pokazać, 
im, żt potrafimy być panami w Bwoim własnym kraju.

Józef O.

25 ssiesu: b rz o z o w s k i a;"
HaCZÓW, w marcu.

Zima rozlokowała się u nas na dobre; tęgie mrozy 
okupiły gosposie nasze przy kominkach, gdzie przy familij­
nej pogawędce omawia się wszystkie sprawy bieżące, a tych 
nie brak w dzisiejszej dobie. Opłotki opustoszały zupełnie, 
nie słychać wesołych śmiechów dziewcząt, przekomarzających 
się z kawalerami, bo ostatnimi czasy, tych brakło zupełnie; 
za to w domach wre p -̂aca przy kądzieli. Powróciły nasze 
dawne czasy polskie, gdzie, przy melodyjnej piosence, praco­
wito prządki przesuwają palcami, jak na fortepianie —  inne 
znów haftują prześliczne desenie, które z podziwem można 
obserwować w tutejszym kościele. Hafty haczowskie mają 
już ustaloną reklamę, a były już kilkakrotnie przedmiotem 
podziwu ze strony interesowanych, szczególnie podczas uro­
czystości grunwaldzkiej w Krakowie.

Od tygodnia zaczyna się nieco w naturze zmieniać; 
słońce trochę lepiej grzeje, a śniegi topnieją —  to też i nowe 
troski osiadają na twarzy rolników starych co do zbliżają­
cych się zasiewów. Kilkurazowe rekwizycye zboża spowodo­
wały znaczny ubytek w zapasach, a im bliżej siewu, tem 
większa pustka w sąsiekach; jednakowoż ludność tutejsza 
jest nader zapobiegliwą i wyrozumiałą na wyjątkowe czasy, 
to też skrupulatnie liczy ziarnka, by wszystkim przepisom 
zadość uczynić i nie zapomirać również o swoich, najbliż­
szych, przez zfcsilęnie ich żywnością; to tęż co miesiąc wy­
syłka paczek na front sięga liczby 300.

Co się tyczy ofiarności społecznej, to ludność tutejsza 
nigdy nie odmawia i chętnie daje, co może. Na apel, wysto­
sowany'przez władze miejscowe co do subskrypcyi piątej 
pożyczki wojennej, mieszkańcy Haczowa złożyli w ciągu 9-u 
dni 77 tysięcy koron, a więc najwięcej w powiecie. t

Z ubolewaniem atoli należy stwierdzić i z niekłama4 
nem uczuciem wstrętu napiętnować krecią robotę kilku je­
dnostek, które sobie wzięły za cel, przez doniesienia anoni­
mowe do władz, szkodzić ludziom najniewinniejszya; szcze­
gólnie w czasie rewizyi zbożowych napływały ustawicsai< 
lonie-ienia. _brzimienne o ukrywaniu zboza w rnzyaiŁycJ

_ _ _ _       _____ IB
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ichowkach, przez tutejszych kmieci; co więcej, w swoich 
■ioiiiesWniach bezczelnie wskazywali miejscowy kościół, jako 
ikrytsę rozmaitych zapasów nagromadzonych •— oczywiście, 
łkazałó się to wierutnera kłamstwem, a najwięcej zaszko­
dziło całej wsi, bo komisye odnosiły się z nieufnością do 
wszystkich prawie mieszkańców. Przez niecne postępowanie 
tych bohaterów, bojących sić podpisać swoje bezczelne fcfam 
itwa, honor całej gminy ucierpiał bardzo, bo w najpraw- 
Isiwszych wypadkach poszczególnych interesowanych, władze 
powątpiewały. Doprawdy, rumienić iię wypada za podobnych 
warchołów!

W  zeszłym tygodniu mieliśmy dia odmiany znowu nie­
spodziankę w postaci masowej egzekucji Ezkolnej, względnie 
tofckliwych grzywien za nieregularne posyłanie dzieci do 
tzfeoły. Pomijam istniejące przepisy w tym wypadku, jedna­
kowoż z całym naciskiem zauważyć należy, żo regularne 
posyłanie dzieci do szkoły ns. wsi w tych czasach jest 
wprost niemożiiwem. Zważywszy najsampierw wielką odle­
głość z niektórych domów od szkoły, wynoszącą w licznych 
łomach do 4 kilometrów, wielkie zaspy śniegu na drogach] 
pchiych, ostre mrozy, dalej brak odpowiedniego okrycia, 
k w szczególności obuwia, w końcu brak należytego opala- 
fiia klas a powodu trudności nadzwyczajnych w dostawie 
kręgla, w podobnych okolicznościach wysyłka dzieci była Cze- 

JŁo niemożliwą — a obecnie —  znów zbliża Bię czas robót 
Jolnycli — tutaj gospodarstwa wielkie 20, 30, 40, 50 i 60 
morgowe; ojcowie, synowie, bracia na wojnie, w domn dzieci 
drobne na opiece, a również inwentarz żywy do obsługi, do 
którego właśnie najstarsze dziecko, chodzące do szkoły, naj­
odpowiedniejsze, ze względu choćby na swój rozwój fizyczny, 
oddajo nieraz eeune usługi przy gospodarce.

Dlatego c. k. Rada szkolna okręgowa w Brzozowie, 
winna się nad tern głębiej zastanowić i uwzględnić w tej 
spraeie poczynione kroki, jak również znieść, a przynajmniej 
zmniejszyć wymierzono grzywny w kwocie 10 fi na głowę, 
co z dodatkiem egzekutorskim wyniosło 11 K 20 hal. od 
osoby, a eo w obecnych czasach czyni dotkliwy uszczerbek 
na kieszeni 180 rolników, tem bardziej, że w sąsiednich 
powiatach kary takio sięgały zaledwie 3 do 4 koron. 
___________________________  Glsetwato*.

P @ H s e  „ W M y “
Pud. Tow. wzajerou. ubezp. przyjmuje G a licy jsk i W o -  
le&ny S sk la d  k re d y to w y  (Bank wojenny). Do po­
dania dołączyć z a ra z  policę r Wisły11. W  miejscowościach, 
fcćzie zastępca „Wisły* na wojnie, niechaj członkowie

z pośród siebie wybiorą zastędcę.

baczność rolnicy!
Już nadszedł świeży transport nasion kapnst białych 
tuskieb, buraków pastewnych, ćwikłowych i t. d., do 
tkładu nasion domu komisowo - rolniczego S . W eltttrnuba 
v  Tarm w it. a-io

W  interesie każdego roinika jest, aby już teraz 
w nasiona się zaopatrzy*, a to wprost ze £¥’ ada 
B a a iM  S a m a  Ł . ia iit ftw o -r« lB fe s@ g o  S . W e in -  
k ia b a  w  Tarnawie S a tsis , gdyż jest obawa, żs nie­
których gatunków nasion na wiosnę wcale dostać nie 
fręfeie można.

j f y C T & a  w  n a jw ie b a s e i  i  o a i & u i i s e l  i.o sc i.

M a  H a s k i  u - ; , z r y w k i .
A. DE L A  GRANGE.

Poci .tłami dzikich zwierząt.
Fowiesi historyczna z czasów prześladowania chrześcijan

(Ciąg dalszy).

VI.

O f i a r a  c e z a r a .
Na południowo-wschodnim stoku wzgórza palatyń- 

skiego dziś jeszcze oglądać można szczątki prastarej 
świątyni Westy, przekształconej przez papieża Hadriana £ 
w r. 774 na kościół katolicki, poświęcony czci św. Teo­
dora. W  świątyni owej za opisywanych czasów płonął 
ustawicznie święty ogień, otrzymywany i s tę ż o n y  prze* 
kapłan ki-dzie wice, zwane westalkami.

W  pobliżu świątyni wznosił się zamek królewski, 
Numy PompilinszŁ, albo, ściślej mówiąc,, skromne mie­
szkanie najmądrzejszego z pośród królów rzymskich, pó­
źniej powiększone i oddane na siedzibę wesialkom. Długi 
westybul łączył świątynię z zamkiem Numy. Na zewnątrz 
rozciągał się otoczony im rera lasek dębów stuletnich. 
Gmach świątyni był okrągły. Sklepienie jej opierało się 
na grubych, granitowych filarach. W  pośrodku znajdo­
wała się murowana cela, w której przechowywane palla­
dium, czyli najwyższą świętość i gdzie ogłaszano wy­
rocznie. Ściany tej celi wyłożone były kosztownym mar­
murem, wewnątrz zaś mieścił się na prostokątnym ołtarzu 
złoty posąg bogini Pallady.

N:koran poza najwyższą kapłanką i Kapłanem, sto­
jącym na czele najwyższej wiadzy dachownej, a mają­
cym pieczę nad westalkami, nie wolno się było zbliżyć 
do palladium, gdzie, według wierzeń ludu, znajdował się 
przedmiot gwarantujący bezpieczeństwo Rzymu. Świętość 
najwyższa, otoczona była taką tajemnicą, że lud nie wiele 
zdawał sobie sprawy z tego, jak owo palladium właściwie 
wyglądało. Jedni sądzili, że w celi przechowywano są 
jakieś zdaleka sprowadzone do Rzymu symbole, inni 
zas wierzyli, iż westalki przechowują tam Świętego węża, 
któremu pierwszego dnia każdego miesiąca oddają swe 
pożywienie, a cc pięć lat wymawiają ucztę solenną.

Wprost bronzowych drzwi celi widać było ołtarz 
w pobliżu ktorego na bardzo wysokim trójnóg- płonął 
święty ogień, który rok rocznie pierwszego ntarca był 
odnawiany. Jeżeli ogień kiedy zagasł — eo zdarzała się 
bardzo rzadko, gdyż westalka, strzegąc ognia, płaciła 
za to zaniedoan.e życiem — rozpalano go znowu wśród 
wielkiego ceremoniału.

Między filarami świątyni wisiały swobodnie w po 
wietrzu srebrne tablice z wyrytymi na nich portretami 
i wyobrażonymi czynami mężów, zasłużonych ala ojczyzny. 
Zewnątrz u drzwi wchodowych znajdowało się wielkie 
naczynie z wodą, służące do obmywania mę wchodzących 
zwane „delabrnm“ .

Liczba kapłanek, nie przekraczająca za Numy P oił  
piłinsza czterech, podwyższona została przez Tarkwiniusza 
dc sześciu. Skoro jedna westalka zmarła, najwyższy ka- 
psan wybierał dwadzieścia dziewic, pochodzących z pa 
tr?cyuszo\ skieg rodu. nie starszych nad łat dwanaście
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l n’ e liczących mniej niż szef? i lat życia, z peśród któ­
rych drogą losowania wybierano te, które się służbie 
kapłańskiej poświęcić miały.

Kapłanki zależne były w swem urzędowania od 
(Najwyższego kapłana, zwanego pontifez mazimus, który 
to tytuł nosili także cesarze rzymscy. Ponieważ już za 
czasów panowania cezara Augusta najwyższa godność 
kapłańska połączona była z władzą cesarską, przeto i na 
Btępcy jego, a więc i cezar Domicyan, był samą siłą, 
rzeczy przełożonym westalek.

Gdy Kornelia, po wizycie, złożonej Domiceli, wkro­
czyła z powrotem do zamku Numy Pompiliusza, ujrzała 
e. zdamieuiem wszystkie swe towarzyszki, w liczbie trzech,
i  wyjątkiem tych, które strzegły świętego ognia, zebrane 
w atrium. Jednn, którą widzieliśmy w amfiteatrze, zwała 
iię Flawia i była naczelną westalką, dwie następne były 
io młode dziewczęta, liczące 14 i 20 lat życia. Od twarzy 
tch wiało ’ akimś nienaturalnym chłodem, oczy zaś ich 
aie btyszczały bynajmniej ogniem młodości.
*• Najmłodsza westalka, ujrzawszy Kornelię, przybie 

ku niej i rzekła z- dziecięcym prawie wdziękiem:
— W  nieobecności twej byłam w lasku i zebrałam 

ila ciebie bukiet rosnących dziko kwiatów.
Tymczasem Kornelia podeszła do dwóch kapłanek, 

stojących nieopodal.
—  Powracasz późno, Kornelio! Nie wiesz nic o tern, 

to wkrótce już cezar przybędzie do świątyni złożyć ofiarę 
bogini —  rzekła do niej na powitanie Flawia.

—  Wiem o te#.
—  W  jaki sposób się dowiedziałaś?
Kornelia, znając ciekawość Flawii, była kontenta,

ii może ;ą ukarać przez pozostawienie jej pytania bez 
odpowiedzi.

—  Bawisz się tajemniczością, ale zastanów się; 
wszak postępowanie westalek musi być każdemu miane —  
oświadczyła Flawia głosem, drżącym z hamowanego 
gniewa.

Kornelia poczerwieniała.
Jakkolwiek była łagodnego charakteru, nie było 

w niej nic z tej małudusznej trwożliwości, którnby po- 
swalała, iżby u ógł jej ktoś pierwszy lepszy imponować. 
Cusuiemre spełniała obowiązki swego stanu, aie odma­
wiała towarzyszkom prawa do kontroli swych postępków. 
Dlatego fcsekła wzburzona:

—  Nie potrzebuję ci zdawać rachunku ze swych 
. tajemnic.

—  Piękność .twoja czyni cię pyszną i nieznośną, 
jde twe pięknę liczko nie zapewni ci szczęścia. W  świą­
tyni tej jeszcze będę świadkiem jego zwiędnięcia... —  
mamrotała zgryzdwie Fl&wk.

To mówiąc, uśmiechnęła się złośliwie i poczęłp spa­
cerować pod arkadami gmachu.

Kornelia rozmawiała tymczasem z Fabioią, wkiótcc 
jednak najwyższa kapłanka przerwała tę rozmowę, poLe- 
cając wszystkim westalkom udać się do świątyni.

Wzrost mały i szczupłość kształtów nadawały naj­
wyższej kapłance wygląd ciał?, spowitego w całun śmier­
telny. Była ona ubrana podobnie, jak i jej towarzyszki, 
i  tą tylko różnicą, iż słota obrączka, zgięta nad czołem 
w kształt dyademu, opasywała jej głowę.

Westalki, ustawione parami, kroczyły ku świątyni. 
Zanim jednak tam weszły, ndały się do miejsca, gdzie 
znajdowały się naczynia, używane przy oddawaniu cz< i 
bogini. Ta najwyższa kapłanka poleciła Kornelii zabrać!

z sobą kadzielnicę oraz wiązkę pachnącego zielska, F& 
bioli zaś nieść kazała świecznik bronzewy Flawia wzięła 
w swe ręce puhar, używany przy libacyach, czwarta zaś 
westalna zaorała naczynie z winem zwane paterą. Na­
stępnie westalki udały się do świątyni, gdzie ustawiiy 
się w dwa rzędy po obu stronach ołtarza, na któryiB 
płoną, święty ogień.

Z milczącą powagą stały kapłanki obok siebie 
podobne w swych białych płaszczach do widziadeł noc­
nych, odprawujących tajemnicze praktyki.

Wkrótce potom zbliżyła, się ku świątyni, poprze­
dzana przez liktorów, karoca, zaprzężona w biaie rumaki, 
Karoca ta spoczywała na czterech kołach, miała siedzenis 
podwyższone i urządzono na kształt tronu, łukowe oparcie 
którego pokryte było z tylu złotą blachą. Kora i os.« 
rnirły barwę jasno-niebieską, gęś zaś z pozłacanego m& 
taln zdobiła dyszel. Niewolnik, prowadzący karocę, szedi 
obok koni. trzymając w prawej ręce lejce, w lewej zaś 
bat, zakończony'snopem rzemieni.

W karocy tej siedział Domicyan w towarzystwLt 
dwu chłopeów, ubrany uroczyście, w czapce mającej 
wygląd kołpaka, jaki używany był przez najwyższych 
kapłanów rzymskich, zakończonego u szczytu bujnym 
wełnianym chwastem.

Domicyan niezwykle raźnie opuścił karocę i, wszedł 
szy w towarzystwie obu chłopców do świątyni, zbliżył 
się do ołtarza. Naczelna kapłanka skinęła wówczas na 
westalki i te zbliżyły się do cezara.

Kornelia wrzuciła pachnące ziele do kadzieinicj 
i wkrótce cezar znalazł się w obłokach kadzidlanrgę 
dymu, po którego rozejściu się, cezar przystąpił do ołtarza 
dotknął go dłonią, wymawiając przy tom ko czci bogini 
jakieś zaklęcia. Wówczas jedna z kapłanek podała mu 
naczynie z winem, które cezar, pijąc po kilka kropel 
poniósł trzykrotnie do ust, poczem resztę wylał na ołtarz,

Na tem ceremonia została zakończona. Ozar, w po 
dobnie uroczysty sposób, jak się był zjawił, opuścił świą 
tynię i zmierzą! ku swej karocy. Nagle w świątyni ro? 
legł się krzyk i wszystkie wostałki zbiegły się dokoh 
Kornelii, która, blada ze strachu, stała wpatrzona w czer 
woną plamę, odbijającą się jaskrawo na białem tle je; 
szaty.

Jeden z chłopców, towarzyszących cezarowi, wziąw 
szy od Domicjana wypróżniony kielich i wytrząsają-, 
zeń pozostałe krople, uczynił to tak niezręcznie, iż splami 
białą szatę kapłanki.

Dopatrując się w tym wypadku zapowiedzi czegoi 
najgorszego, przerażone westalki spoglądały na Kcrnelh 
w milczeniu. Kornelia również była wypadkiem tyn 
przejęta głęboko, gdyż krwawa plama oznaczać m-ah 
według ówczesnego przesądu, że i jej krew popłynie. 
Odrętwiała ze strachu i jak skamieniała spoglądała je 
szeze ną krwawe plamy, gdy stroskana o los przyjaciółk. 
Fabioła, zbliżywszy się ku niej, rzekła:

—  Chodź ze mną do źródła bogini, którego wodł 
obmyje twą szatę i zachowa cię ud wszelkiego nieszczęścia

—  Najmądrzejsze rady płyną niekiedy z najniewir 
niejssjch nsfc —  szepnęła Kornelia i wkrótce, drobni 
rączki Fabioli wywabiły nad basenem winne plamy z szafy 
kapłanki.

— Nie obawiaj się niczego! Ofiara moia.nię przy 
niesie ci ni szczęścia i, jak sama widzisz, wszystkie piamj 
daja się łatwo usunąć — rzekł Domicyan, który, usły
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szawszy krzyk, "po wrócił, starając się cjąć w swą rękę 
rzatę Kornelu.

Dreszcz nagle przebiegł cale ciało westalki. Nie 
zdając sobie nawet sprawy z tego, co czyni, usunęła się 
raptownie, tak, iż ręka cezara, nie dotykając jej szaty, 
efswisła w powietrzu. . .

Domicyan zaśmiał *ię ironicznie i stłumionym gło- 
*6m, powiedział:

—  Zobaczymy się wkrótce, westalko! Piękaaś, niby 
Bogr:ai miłości L.

Rzuciwszy te słowa, obłudnik wyciągnął trzykrotnie 
rękę ku świątyni i, wsiadłszy do karocy, wróciły skąd 
przybył

Westalki- udały się z powrotem do zamku Nomy, 
Kornelia poszła do swej sypialni, siadła, na skraja łoża 
i, zwiesiwszy głowę na .piersi, zadumała się głęboko.

Fablola, która wbiegła za nią, stanęła przy jej 
fieku, Nie mogąc milczeć długo, przeniknięta nawskróś 
smutkiem przyjaciółki, przywarła się do jej łona, zarzu­
ciła jej rączki na szyję i w beztroskiiwej naiwności, 
przedrzeźniając cezara, powtórzyła jego słowr, które nic 
aszły jej uwagi:

—  Dlaczego n ie . uśmiechasz się, westalko? „Pię- 
inaś, niby bogini miłości*-.

Kornelia na dźwięk tych słów ponownie zadrgaęła. 
Odsunąwszy dziewczę od siebie, powstała i chodząc po 
ijpiałni, mówiła wśród westchnięć:

—  To chyba straszny jakiś sen... Nikt mnie.ta nie 
kocha z wyjątkiem tego niewinnego stworzeni?.... Do ko­
góż się zwrócić po radę?... O bogini, ratuj mnie, gdyś 
nawot Domieeła przepowiada mi nieszczęście... Oceila... 
Veronilia.t. czyś byłyście istotnie winne, czy też tylko 
złość ludzka zepchnęła was do grobu?...

To mówiąc, zakryła twarz rękoma. Wkrótce je­
dnak wyprostowała się dumnie i rzekła z uśmiechem:

—  Serce moje jeat tak trwożliwe, jak serce afry­
kańskiej gazeli!... Być może, iż drżę bez żadnego powoda.-

— Fabiola! —  zakrzyknęła wreszcie, tuiąc dziewczę 
do piersi. —  Oczekuj mnie tutaj. Wkrótce będę z po­
wrotem. Chcę poprosić przełożonej, aby pozwoliła mi od­
wiedzić pewną plebejuszkę, która wychowywała się raz 
ze mną cod dachem mego rodzicielskiego doraa

Kornelia wyszła, a gdy powróciła wkrótce i  zaczęła 
gwarzyć z FabioD, beztroski/wy uśmiech młodości znów 
igrał na jej ustach.

Nad wieczorem westalka opuściła muiy zamka, 
ażeby odwiedzić Floronię. Czuła jakgdyby wyrzut su­
mienia na myśl, że idzie odwiedzić dom chrześcijanina.

Chrystyanizm,* początkowo wzgardzaoj i odpychany 
lekkomyślnie przez wielkich tego świata, liczył swoich 
wyznawców prawie wyłącznie wśród klas uboższych. 
Z  każdym daiera jednak rozszerzał swoje tryumfy i ta 
religia. która przyszła z kraju, zwan°go przez dumnych 
Rzymian barbarzyńskim, krzewiona przez prostaczków, 
ożywionych duchem Bożym, takimi szybkimi krokami 
zbliżała się ko środkowemu punktowi ówczesnej cywili­
zacji, że starzy bogowie na swych potężnych podsta­
wach chwiać się poczęli.

Tylko wszechmoc oczywiście Boska Inłą w tanu 
zburzyć ołtarze pogańskie Jupitera, Vfaas i BićBuks; 
aby na ich miejscu wzniesiony być mógł krzyż —  znak 
eęczeńs.va  A k  właśnie wskutek szybkich tryumfów 
Mwgj wiary, liczacfei jo i  wówczas wyznawców wfeód

sfer najwyższych, cezar i kapłani, przejęci obawą, wy­
powiedzieli jej walkę na śmierć i życia.

Wiedząc o tern. Kornelia prawie żałowała, U  po­
stanowiła odwiedzić dom wyznawcy Chrystusa; myśl je-l 
dftttk, iż znajduje się tam Śeicstus, wróciła jej pewność 
siebie i spokój, tak, iż z pogodnem obliczem zbhzyła się1 
ku lektyce, oczekującej aa nią przed airium.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mój braciszek listy pisze..,
Mój braciszek listy pisao 
Z wojenki daleko..,
Za dziesiątą .stoi górą,
I za Fiódmą rzeką.

Fisze listy gdzieś z pod Ka.* pat.
Armaty mu grają,
A  ou pyta, czy też w chacie
0  nił? wspominają.

Mój braciszeK listy piszę,
Rodzicom się kłania, 
rW  każde runo, zda się, słyszę 
Dzwonów ifaszych grania*.' 'T  j  .

Zda się jemu, żo ptak; każdy 
Leci w nasze strony,
W  lesie szumią nasze drzewa 
W naszych głosów tony,

Mój braciszek listy pisze,
Jakby mówił z nainL.
Myślą sercem rwie się do aaa,
Górami, polami.

„Gzy taż matuś się nie trapią?
Czy nie braknie chłeba?
Gzy zasiana, zaorana 
Nasza czai na gleba ?“

Mój braciszku, mój kochany,
Oddaj wszystko Bogu.
Niezadługo nas powitasz 
Na rodzinnym progu!

V ;

Z za dziesiątej wrócisz góry*
1 z za siódmej recki..
Matul czoło rozwesel^
Z łez oschną powieki™

# - • , * 
Nasza niwa zaoraną,
Nie brakuje chieba,
Dobrzy ludzie pomagają —
Czuwa Pan Bóg z nieba.

GoJzioń patrzy n, w dal na diogę.
Czy jadą aśany...
Czj nie w  ica uł koniku 
Braciszek kochany...

pracuj i żyj dla
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Jak moluą w domuiroferrmydło.
Przy Aastejszei ogromnej drożyźnie laySłać opłaci 

;«ę  wsselkie .-odpadki Gąszczów' zwierzęcych ia-fe fośim- 
o j eh przerobić w ćoinu na mydło. Oto i&ewa recepta:

Do 1*/* Ijtra miękkiej, najlepiej (je3zczcw3j lab 
Śniegowej wody, daje się 20 dkg. ługu sodowego, który 
można kapie, w apteco, i gotuje się przez pół godziny. 
Potem dodaje się 60 dkg. jakiegokolwiek oądi tłuszcza 
i gotuje, mieszając często, przez 3 godziny. O ileby tłuszcz 
był bardzo śmierdzący, wrzucić do gotowania pół dkg. 
sody do jedzenia i kilka kawałków węgla drzewnego. 
Przed samem ukończeniem gotowania dodać jeszcze 7 
dkg. soli kuchennej w celn lepszego wydzielenia z mydła 
wody. Gdy trochę wystygnie, położyć na sito szmatę, 
i wlać tam tę mieszaninę. Woda odejdzie, a na szmacie 
pozostaje mydło, które po wysuszeniu gotowa jest da 
użycia. Mydło takie, z powoda niewielkiej zawartości 
tłuszcze, mało sie pieni, ale rozpuszcza brud znakomicie 
k jest znacznie lepsze od mydła, jakie dzisiaj jest: 
w handlu. Kto chce, aby się mydło lepiej pieniło, nie- 
ehaj doda do gotowania 5 dkg. sproszkowanej kalafonii, 
albo za kilka halerzy mydlaiita, który możija dostać 
w aptece czj drogaeryi.

lak zaoszczędzić nafty.
Dobrym sposobem zaoszczędzania |ak rzadkiej 

dziś nafty ma być rozcieńczenie nafty wodą z sodą, Do 
litra wody daje się zag jtować 30 dkg. zwyczajnej sody 
do prania, a po  w y s t u d z e n i u  dolewa się 1/i litra 
nafty. Mieszaninę tę wlewa się do dobrze wyczyszczonej 
lampy. Pali aię ona równie jasnym płomieniem i tak 
długo, ja k  l i t r  z w y c z a j n e j  n a f t y .  ‘ Nahajzlcte 
woda z sodą aię nie pali, ale tylko nafta, pływająca po 
tej wodzis, ais sodą sprawia, że nafta nie tak obficie 
wciąga do kuola i dokładniej się spala.

Sposób ten warto wypróbować, lo  prawie nic nie 
kosztuje. Można w razis niendania się próby naftę pły­
wającą po wierzchu zlać i zużytkować do palenia, 
& sodę z wodą do prania; Warto, by czytelnicy sposób 
ten wypróbowali i o wynika nam donieśli

Rozmaitości.
Młody cesarz audryacki w krótkim czasie su? się 

już popularnym Żaden a dworów europejskich nie dorównał 
Wiedniowi pod względem sztywności dworskiego ceremoniału. 
Ee zdziwieniem toż patrzyli Wiedeńczycy, jak Cesara wsiadł 
do wagonu kolei elektrycznej, potein wszedł do kawiarni 
t rozmawiał ss spotkanymi oiicenmi. Zdarzyło z tę, że, gdy 
cesarz przechodził promenadą, zbliżyła się do iii ego uboga 
kobieta, podając ma kawałek cMeba, by spojrzał, czesn knr- 
mią ubogą ludność. Chlob był istotnie obrzydliwy. Cesara 
icjM .ał ehleb i zapytał kobietę, a której eldob ten pochodzi 
piekarni. —  Wh .ótee potem zawezwał burmistrza 1 zapytał 
*  stosunki aprowizacyjne w mieście.

—  Znakomite —  odnekł burmistrs.
—  A cfcleb jaki?
—  fUcz &}ą wasza eesarefea- Mość. jrs&fcwrai, ze jest 

doskonały - r  e-iraeU burmistrz, ,

W

Na to cesarz: Już się przekonałem. Oto próbka. I wy 
dobył z kieszeni ów kawałek chleba. —  Sprfiwa skończył# 
*5ę zaniknięciem piekarni 

^ -TaLie i podobne wypadki zdarzają się dzień po esiu
2e!azna |50ifl. w  walkach koły Verdun, trwającycł 

przeszło rok, obie strony wojujące wyrzuciły na siebie w po­
ciskach tyle tysięcy ton stali, że całe pobojowisko jest nią 
formalnie zasiane. Były pod Yerdun takie czasy, że z ebi 
stron padał razem milion pocisków w oiągn jednego dnia 
Przyjmując, ia  przceiętnio wystrzelono w jednym dnia tylke 
siódmą część tego, czyli milion pocisków na tydzień, orał 
rachując? esas trwania walk tylko na 30 tygodni, dochodzi' 
się da reznltttn, że na pobojowisko padło 1,350.000 ten 
stali. To znaczy, że potrzebaby 136.000 'wagonów kolejo­
wych, by ewą masę żelaza usunąć. Przyjmując, że pobojo­
wisko ma 260 kilometrów kwadratowych, wypada z tego na 
1 hektar 50 ton siali. Jeżeli tona stali ma wartość 5.600 
koron, to na jednym metrze kwadratowym leży żelaza za 
28 .koron. Wartość tego żelaza jest znacznie większa, nil 
pokrytej niem ziemi.

Plany koalicji co tło Palestyny. Według doniesień 
pism szwajcarskich, koalicja oddawna zajmuje się przyszło­
ścią Palestyny, krdrą podobno Anglicy postanowili militarni* 
Zająć. Losy Ziemi świętej były już przedmiotem' długich 
i ważnych rokowań, w Których brano pod uwagę równi :3 
życzenia neutralnych, zwłaszcza Ameryki. Gała koalicja 
zgodna jest w tem, żo kongres pokojowy położy ostatecznie 
kres panowania Turków nad Ziemią świętą. Ostatnio dyplo­
macja doszła podobno do zamiaru, by Palestynie dać roz­
legły samorząd i pozostawić ton kraj, tak drogi dla całego 
świata chrześcijańskiego, pod opieką wielkich mocarstw 
koalicji. Francya, która miała do Palestyny największe pre- 
tensye, ma podobno jaz o odszkodowanie otrzymać północną 
Syryę.

Bagdad, miasto czarodziejskiej baśni, uosobienie ziem­
skiego raja, dostał się, jak iui donieśliśmy, w ręce An­
glików. Jest to miasto dla wyznawców Mahometa po Mekce 
najświętsze; w niem znajdują się groby mahomstańskich świę­
tych, około tego miasta snują się wschodnie najcudniejsze 
baśnio i kgendy, w których ta stolica -Mezopotamii, zwana 
klejnotem tureckiej -korony, staje się najpiękhiejszem mia­
stem na świee’6, perłą Wschodu. Bagdad leży nać rze^ą 
Tygrysem, liczy 150.000 mieszkańców. Ludność Bagdadu 
jest mieszaniną Arabów, Osmanów, Kurdów, Żrdów, Armeń­
czyków, Syryjczyków, Nestoryar., Persów i Hindusów. Maho­
metan] o rozdzielają się uo połowie na wrogie sobie sekty 
SunUtów i sayUówr^wgda;! 'jo:,* główną składnicą arab­
skich, indyjskich i persfccb '*>roł-1w i  w* wozi *e łcę , dak- 
tyło i konie. Jest tu wogólo największe targowisko h» 
sławne w -całym świecio konie arabskie.

Ob zdobyły państwa centralne na wojnie. W  końcu 
styczida 1817 r. centralne państwa w Europie obsadziły 
567.000 t o  kwadr, obszaru, zaś straciły aa rzecz nieprzy­
jaciół 32.000. Czysty więc zysk terytoryadny wynosi 535.009 
km kwadr,, to znaczy obszar większy, niż nałe państwo nie­
mieckie, które Uczy około 530.000 km kwadr, coszara.

Pszenica ped opieką św. Antoniego. Pewna wło- 
śchyjka w Czecha., h koło Prościej owa ukryta w skrzyń, iw# 
worki pszenicy, którą poleciła specjalnej opiece Iw. Anto­
niego. Pszenice przykryła odzieżą, skrzynię zamknęła i po- 
BtRwiłŁ na niej obraz św. .Antoniego, otaczając ge ; płoną- 

.Mtti świecami. Modliła się prżj tera gorąco de śniętego jrrv 
tząc gc o ochronę paicuicy. -Błąd popełniły tylko ten, i*  
wygadam się ; « wKysikiein przed jedną z sąsiadcM a s s ą :



nsk b jł totki, He na dragi dzień przybyli żołnierze, otworzyli 
łkrzynię i zabrali pszenicę.

Wesoły kqcsk.
Straszna rzecz.

Nie chciało mjj się pracować, luno siły miał po temu; 
•spuścił brodę, przewiesił „jałmużnieę** przez ramię, wsiął 
kostur do garści, stanął pod bramą kościoła, i żebrze.

Ludziska znali go dobrze, toć mijali wiausa i nijak 
mu się nie wiodło.

Ale jednego razu trafiło się, że szedł mimo jakiś pan, 
t  gdy i ten go mijał, zniecierpliwiony dziadek powiada:

—. Wielmożny Panie! Zlituj się nad biednym dziad­
kiem i opatrz go świętą jałmużną, bo jak mi nic nie dasz, 
to muszę zrobić to, czegom jeszcze n!gdy uje zrobił.

Pan stanął I myśli: a nuż się dziadura z głodu utopi, 
albo' powiesi... —  i dal mu hojną jałmużnę. Ale zarazem 
pyta go:

—  A cóżbyś to był zrobił, gdybym ci jałmużny nie dał?
—  Ha no, widzi pan —  odpowiada żebrak —  musiał­

bym się po raz pierwszy zabrać do jakiej roboty.

Obiad i śpiewka. x
Znani są na krakowskim bruku tak zwani „andrnsi*4, 

którzy w czasach przedwojennych wyprawiali rozliczne psi­
kusy, świadczące o ich niezwykłym sprycie.

Ubrany porządniej, taki andrus, Antek, wszedł do ja- 
lnej z porządniejszych restanraęyi i kazał podać sobie wcale 
ftie ostatni obiad.

Właściciel restauracyi siedział akurat blizko smacznie 
łaj udającego fbntka, który, dogryzając ostatnią kostecznę —  
pyta go ze słodzinchną minką:

— Wie pan, źe ja nie mam. „hopów** 1 nie zapłacę-za 
łbiad, ale za to zaśpiewam pana, co mi pan tylko każe.

—  Nie gadaj pan głupstw, ale jakeś zjadł, to zapłać' 
kwita.

—  Alei, panie, zgódźmy cię tak: ja będę śpiewał arye; 
fik pan powiesz, że się panu nie spodobają, io skąd wziąć 
to wziąć, zapłacę za obiad. Gdy się przypadkiem panu spo- 
loba która z mych piosenek, to- nie.

Pan się na to zgodził, a andrus, mając żołądek nle- 
lióiny, zaczął śpiować siarczyście:

•—  „Leci wilk przez poie, ogonem wywija1*...
—  To mi się nie podoba — rzecze gospodarz.
Antek zaczyna:
—  „Widzisz ty, Maryśka, . ten kamień nad wodą1*...
—  I to mi się nie podoba.
—  „Krakowiaczek Jacek, i Kasieńka jego1*.-
—  Alei i to mi się nia podoba —  odparł znleciorpU- 

łiony iuż restaurator.
Na u. «i'b~ “konfuudowany andrus niby śpiewa:
—  „Zapiać, paulc bracie, gdyż gospodarz czeka

la jfg/S
/ —  A to mi się podoba — rzecze « radowany gospodarz.

Andrus czipkę na łeb i w nogi, boć taka była nmowń,
I

Zie zrozumiał
Pierwszy chłop: Dziwna rzecz — -.przed wojną zawsze 

tłanialem się mieszczanom, idąc ze świnią na targ, a oni 
łaledwie raczyli kiwnąć głową. Teraz zaś, gdy idę ze świ-j 
ką na targ, wszyscy mi się bardzo uprzejmie kłaniają.

Dmgi chłop: Nie nnoś się znów zanadto wielką ambl 
«yą, oni wcale tobie się nie kłaniają. /

Pierwszy chłop: A komu?
Drugi chłop: Świni.

Wiadomości o żołnierzach.
Od Sekeyi wywiadowczej Krajowego 8 to a arz-szenie 

Czerwonego Krzyza (Kraków, ulica Basztowa 6) otrzyma 
liżmy na tępujące wiadomości o zaginionych żołnierzach:

JŁaioł Władysław, 24 p. lszt., z Czyżowa, 1895, w ale 
woli, Wlasnik, Kosya.

"Rabicz Ludwik, 16 p obr. krai. 2 k., z Pogwizdowi 
1896- zaginął 20 linca 1916. Bara Wojciech, 57 p. p. 5 L  
1 Usobnicy, lb81, byt chory i 10 lutego 1917 przybył d 
rez. szpitala w Stemthal bei Pettau. Bartosik Józef, 16 p. 
obr. kraj. 2 k., z Klęczan, 1872, zaginął 20 lipca 1916, 
Bielec Antoni, felńf. 10 p. p., z Ulaniey, 1387, był chory 
i 8 lutego 1917, udał się ze szpitala obr. kraj. w Mank,* 
czu do szpitala w koszarach obr. kraj. tamie. Bielec Jakób, 
18 p. obr. kraj. 2 k., z Ulaniey, 1896, zaginął 7 czerwca 191?

Cichy Teodor, 90 p. p. 2 k., z Pysznicy, 1978, za­
ginął 3 września 1916. Ćwik Franciszek, 20 p. p, 7 k., 
z Koszar, 1885, zabity między 1 a 7 lipca 1916, Csarn; 
Jan, 2 p. uŁ 8 esL, a Osobnicy, 1897, był ranny i 21 lu­
tego 1917, przybył do niem. znitua w Chełmie. Czerwiec 
Stanisław 57 p p, 12 k., z Uokrzysk, zaginął 7 grudnia 1914,

j&tubes Józef, 20 p. p. 16 k,, a Kamionki Małej, 
1893, był ranny i 2 listop. 1916 przybył do stanisławowski, g< 
szpitala Nr 1 w Czegled. Dudka Marcin, 300 bat. Iszt. 1 k., 
z Łukowic, 1871, zaginął między 27 a 28 sierpnia 1916 
Dulawa Paweł, 100 p. p. 14 k„ z Goleszowa, 1897, ^agi 
nął 12 lipca ,1916. Dnlowski Józef, 16 p. obr. kr*j. 3 k., 
z Baiina, 1898, zaginął mię ozy k i a 23 lipca 1.917,

Palandysz Walonty, 90 p. p. 4. ł , s W oli'D alszej 
1889, zaginął 3 września 1915. Front Jan, 56 p. p. 19 k. 
ze Suchej, 1891, był chory i 17 marca 1916, wyszedł wy­
leczony ze szpitala w Klosternoubnrgn; odtąd binro nie mi
0 nim wiadomości.

Odlej Andrzej, 18 p. obr. kraj,, z Harty, 1679, sr nie­
woli, Srrochs, prowineya Transhaspijska. Galek Jan, 17 p. 
obr. kraj. 4 k., z Joziorka, 1896, w niewoli, w Tomsko, 
Gondek Władysław, 57 p. p. 6 k„ był chory i 8 lutcgs 
1917, przybył do przenośnego epidem, szpitala Nr 10. Gut 
Stanisław, 57 p. p. 1 k., z Niedzielisk, 1898, był chory
1 1 lutego 1917 przybył do e^erniowieckiego szpitala w Ba­
rter cz ■i. Gwóźdź Walemy, 90 p. p. 3 k., z Kidalowlc, 1887, 
był ranny.

Ealapatsch Antoni, 100 p. p. 6 k., ze Śląska, 1892, 
był ranny Halnca Tomasz, 20 p. p. 9 k., z Szymbarku, 
1877, był chory I 21 stycznia 1916 wyszedł wyleczony za 
szpitala w Kirałjliida; odtąd, biaij nic o nim nie wie.

Jackowski Filip, 4 1 'p. p., a Podhajce, 1SS7, zaginął 
międay 14 a 22 sierpnia 1916. Jakubik Stefan. 16 p. obr. 
kraj, 2 k., z Iłybny 1879, zaginął 22 paźdz. 1914. Jauii 
Józof, 36 p. obr. kraj, 4 k.„ z Modlnicy, 1896, zaginął 17 
września 1915. Jasieński Franciszek, 32 p. obr. kraj. 1 k. 
zabity. Jelonek Józef. 13 p. p. 2 k., ze Szczakowej, 1894 
był chory i 3 grudnia 1915 wyszedł za szpitala haliekiogt 
w Stanisławowie; odtąd biuro nic o nim nio wie.

IT-upala Ignacy, 19 p. p. 2 k., z Lachowic, 1894, byt 
chory i 28 maja 1915 wnzedł wrioczonr ze szpitala w Wie-
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in in ; pdtp j  biuro nic o nim nie wie, Kalinowski Michał, 
Jlo p, obr. kraj., s Kokmy’ , 1891, był w niewoli i wrócił 
i  niej. Karpiński Jan, 4 p. i l  1 k., ze Stanisłówkl, 18P6, 
Zaginął 20 wracania 1816. Katańskł Jan, 31 p. obr. kraj. 
14 k., z Kęt, 1392, żag lu j między 1 a 3 maja 1915. Ro­
bisz Jan, 5 p. artyL 2 bat, ze Strz&szyna, 1890, był ranay
IV nog^ i  10 stycznia 1917 wyszedł wyleczony ze szpitala 
w Wiedniu, Kobylarz Jan, 17 p. cbr. sraj. 3 k., z Furma­
nów, 1894, w niewoli rosyjskiej. Kokoszą Jan, 20 p. p. 8 
fc, zaginął 7 maja 1915. Kołber Ghaim, 9 p. p, 5 k., z Gród­
ka, 1887, zaginął 23 czerwca 1916. Konieczny Jan, 40 
j>. p. 4  L, z Krzemienicy, 1884, był ranny w brzuch i 3 
Sierpnia 1915 umarł w polowym szpitalu 8 /7 ; pochowano go
V  Niedźwicy Dużej. Konik Franciszek, listonosz, 16 p. obr. 
kraj., z Mogilan, lat 25, w niewoli, w Saratowie, w obozie 
Oficerskim. Kosakowzki Mikołaj, landszt., z Zawadki, umarł 
na tyfus 12 lutego 1915 w epidemicznym szpitalu w Brzesku 
| tam został pochowany u& wojskowym cmentarzu. Kośeióski 
{Tan, 90 p. p 3 k., ze Stndzian, 1B97, zaginął 4  września 
1916. Kc.zaika Roman, 90 p. p. 3 k., z Budnika, 1887, 
kabtty 10 listopada 1916. Krajcinycz Ferdynand, 14 p. obr. 
kraj., s Moraw, 1891, w niewoli, w Charkowie. KraU rrski 
Antoni, 20 p. p., z Jamnej, L893, był rrnny w nogę i 2 sierp- 
kia 1916 udał się ze szpitala w Lincu do oddziału rekon­
walescentów w Tarnowie; odtąd biuro nic o nim nie wie. 
Kre* Stanisław, 20 p. p. 2 k_, ze Sękowej, 1897, zaginął 
10 sierpnia 1816. Krzemień Kazimierz, 40 p p. 10 k., 
% Kawęczyna Dębickiego, i890, w niewoli, ? Petiopawłow- 
#ku. Kubik Kazimierz, 13 bat strzelców, zaginął między 
J.2 a 28 lipea 1916. Kucab Andrzej, 4  bat strzale., 4 k., 
k Glinika, 1895. w niewoli, 77 szpital ewakuacyjny w Kur- 
fckn. Knkuła Andrzej, 56 p. p. 1 k., ze Sułkowic, 1890, za- 
kity. Knlman Józef, 95 p. p. 12 k., z Kołomyi, 1896, za- 
fcinął między 7 a 10 czerwca 1916- Kulp* Antoni, 12 p. 
kbr. kraj. 5 Ł, a Jagiełły, 1895, był ranny. Kułakowski 
Btanisław, 2 p. obr. kraj. 11 k., z Białokn rnicy, 1395, za­
pity 17 czorwjn 1916. Kurnik Jan, 1 p. uŁ, i  Niedarów, 
1889, w niewoli, Sadonsk, gub. woroneżska.

Landan Salomon, 56 p. p. 2 k., z Rohatyna, 1890, 
był chory i 1 lutego 1917 odał się ze szpitale w Zag/sjolu 
jlo rezerwowego szpitala w Petrinje. Lazur Jan, 8 p. oŁ 
6 est,. z Kliszowa. 1885, byt ranny w lot s  rękę i umarł

Ł6 czerwca 1916 w garnizonowym szpitalu Nr 14 we Lwo- 
ie; pochowany na łyczakowskim cmentarzu. Leśniak Piotr, 

k i p. obr, kraj. 5 k , z Zatora, 1884, zaoity 7 paździor-i 
tuka 1915. Lock Michał, 34 p. oto. kraj. 4 k., 1878, był 
fchary i 5 lutego 1917 przybył do fort xznego szpitala Nr 5 
w Krakowie.

li'izarz Michał, 17 p. obr. kraj. 9 k., i  Chmielnika, 
1897, w niewoli rosyjskiej. Łyczak Kazimierz, 5 bat strzelc. 
j k., z Brodów, 1898, był i inny.

Majda Wojciech, 16 p. obr. 3 k., z Węglówki, 1873, 
zaginął między 21 a 23 lipca 1916. Mardyła Jan, 1 p p. 
JL2 k., z Lusiny, 1895, w niewoli, Chwalyńsk, gub. sara­
towska. Marzec Jan, 40 p. p. 5 k., 1890, zaginął. Mazur­
kiewicz Błażej, 17 p. obr. kraj. 7 k., u niewoli. Michalak 
(Tan, 57 p. p. 14 k., z Łoponia, 1889, zaginał 20 maja
1915. Miras Franciszek, 2 pu uł., ■ Zassowa, 1896, był 
ehory i 1 lutego 1917 udał sin ze szpitala w Wiedniu do 
Z&ssowa. Mleczko Jan, 57 p. p. 11 Ł, był ranny, bliższe 
izczegóły nieznane. Motyka Józef, 6 p. uŁ 4 ęsk., zaginął 
niędzy 18 a 20 sleipnia 1916.

Nawrock* i!ojav, 18 p. cni kraj, 3 Ł, s Odrzykonla, 
1894. zaginął 9 lisiępada 1915 Nocymberczzk Józef 90 ». i

p. 4  k , ze Starej Wsi, 1883, w niewoli, Kokand, pros 
Fetghana, Rosya. Niesenbaum Eljasz, 1 p. p. 6 Ł, a Nio 
połomic, 1894, zaginął 1S czerwea 1915.

Ornatowski Jan, 95 p. p. 9 k., z Kojyezyńeów, 1893 
był chory i 15 intego 1917 przybył da rezerwowego szpl 
tala Nr 1 w Jarosławiu.

Pająk Jan, lat 35 (pułk 1 miejsce urodzenia nieznane! 
w niewoli, Stanica Mikołajewska, prow. rksaolińssa. Pa Iks 
Franciszek, 90 p. p. 4/5 Ł, z Zarzecza, 1889, zaginą 
4  września 1916. Pawełek Dymitr, 9 p. p 18 k.r z Doliny, 
1893, zaginął i  lipsa 1916. Plac Julian, 1 bat sap. 4 k, 
z Jaroszowie, 1891, zabity między 11 a 12 październiki 
1916. Peter* Aleksander, 95 p. p. 3 k., z pow. Rohatyn 
1892, zaginął między 7 a 8 czerwca 1916. Pokusa Michał 
1 p. p. 6 Ł, 1684, był rauny w piersi i 13 grudnia 1914 
umarł w polowym szpitalu 5/1, pochowany w Kluczach, 
w lesie. Prcszal: Stanisław, 20 p. p. 3 k., s Woli Lużań 
skiej, 1893, zaginął międiy 10 a 12 siorpaia 1916- Pyęiir 
Wincenty, 32 p, obr. kraj. 4  k., i  Gaja, 1890, w niewoli, 
PoseloE Mlrolubowsk, stanica Worubanska, gub. akmolińska.

S a k  Jan, 56 p. p., w niewoli, Barnauł, gub. tomska 
Kąpała Hieronim, 18 p. obr. kraj. 8 k., z Łomnej, 1890. 
zaginął 7 czerwca 1916. Repicz Józef, 13 bat sap. 1 L, 
1896, był chory i 7 lutego 1917 przybył dc rezerwowegs 
szpitala Nr 2 we Lwowie Roik Stefan, 89 p. p., w niewoli, 
Jepifau, gub. tubka. Rosner Leon, 1 p. p. 13 k., z Bola 
chowłc, 1894, w niewoli rosyjskiej. Rueinik Wasyl, 90 p 
p. 3 k., z Wylewy, 1891, zaginął 3 września 1316.

Są lei Wojciech, 20 p. p. 6 k., z Laskowej, 1895, 
ranny. Serwa Piotr, 20 p. p. 11 k., z Sękowej, 1881, w nie­
woli, S&rańsk, gub. penzeuska. Słyś Józti, 90 p. p. 3 k., 
ze Soniny, 1871, zabity i9  [ aźazłerniba 19 6. Stodolica 
Jan, 22 p. landsc^r z Poj»oy, 1E77, był ranny i 22 grudnia 
1916 udał się ze szpitala w Murawskiej Ostia wie do tam­
tejszej szkoły inwalidów. Szkoła Wfadyslsw, 90 p. p. 1 K, 
z Pruchnika, 1897 zaginął 19 października 1916. Szypow* 
ski Józef, 95 p. p. 5 k., 1893, stracił iewą nogę i 16 lu­
tego 1917 przybył do rezerwowego szpitala Nr 3 w Pradze 
Nnsle.

Ś^boi Władysław. 18 p. obr. kraj. 2 k., z Przysie­
tnicy, 1895, zaginął 7 czerwca 1916. ścieżka Wojciecn, 
/  p. nt 4 eek., ze Sza' ai, 1892, zaginął 31 rierpnia 1916. 
Światek Staniaław, 67 p. p. 6 k., z Sieradzy, 1882, zaginął 
16 lipca 1916.

Turnera Wojcieea, 20 p. p. 2 k,, 1890, był chory 
1 17 stycznia 1917 udał się ze szpitala » Z ikopsneri do od 
działa rekonwalescentów w Tarnowie. Turkiewicz Jan, 95 p. 
p. 1 oddział karab. masz., z Huty Nowej, 1875, był chory
1 7 lutego 1917 przybył do polowegc szpitala 909, p: czta 
połowa 408. Turek Szymon, 18 p obr. kraj. 3 k., z Luba 
towej, 1S81, zaginął 17 czerwca 1916. Tylko Andrzej, 6 bat 
strzelców, z Myślenie, w niewoli rosyjskiej.

W ajda Ludwik, 15 p. obr. kraj. 7 k., z Bukowie, 
1882, zabity między 18 a 21 lipca 1916. Wais Władysław, 
18 p. obr kraj. 1 k,, z Klimkówki, 1897, zaginął 8 czerwca
1916. Wąsacs Leopold, 43 p. p. 7 k., z Zabratówki, 1894, 
ranny. Wasyl Franciszek, 90 p. p., z Niska, 1893, zaginą!
2 lipea 1916. Wieczorek Jakób, 32 p. obr- kraj. 7 kn 
z Brzezia. 1883, w niewoli, Petronawłowak, gub. akmolińska, 
Witek Jan, 3 p. uŁ 6 osk, a Kieleckiego 1892 zaginą) 
15 czerwca 1916. Wojtanowski Józef, 57 p. p. 2 k., z Bistu- 
azowej, 1896, zaginął 12 lipcŁ 1916. Worsa Andrzej 96 p, 
p, 14 k., % Kopek, 1883, zaginął 3 wrzbśnia 1916. Wo- 
szęlik ‘RIraLc;sze« .77 zaginął 28 sierpnia 1916. Wo-.
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ńiiifc 'Frattfsiet, 77 p. p. 3 k., z Wołoszcaj, 1895.. zaginął 
28 werw ca 1916.

Z aczek Józef, 100 p. p. 6 k., z CztcJiowie, 1890, był 
ffcory I 12 lutego 1917 przybył do rezerwowego izpitala 
w Pettan. Zborowski Michał, 36 p. obr. kraj. 2 k., m No­
wego Targu, zaginął między 21 do 31 marca 1915. Ziobro 
Józef, 17 p. obr. kraj. 9 k., a Kamienni, 189-1, w niewoli 
rosyjtkiej. Zychowicz Józef, 18 p. obr. kraj. 3 k., a Haczowa, 
1897, zaginął 9 czerwt-a 1916.

Źydek Wincenty, 66 p. p. 2 k., a Peweli Śl&mień- 
akiej, 1895, był chory i 11 lutego 1917 wyszedł ze szpi­
tala w Lipnikn wyleczony.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Binro wywiadowczo nie ma dotąd żadnej wiadomości:

Białek Adcłf, 31 p. obr. kraj. Białek Albin, 31 p. 
s’ -r. kraj. Biernat Jan, 32 p. obr. kraj. Błasiak Stefan,
19 p. obr. kraj. Bugajski Sebastyan, 32 p. obr. kraj. Fiut 
Wojciech, 2 bat. strzale, gran. Fiut Jan, 2 bat. strzela gran. 
Grudzień Stanisław, 13 p. p. Grzyb Władysław, 56 p. p. 
Habda Michał, 2 p. artyl. fort. Hrycaj Michał, 15 p. obr. 
k.aj. Józefczyk August, 77 p. p. Kasperkowie* Feliks, 
l i i  bryg. lanćiłzt. Kokoszka Jan, 4 p. uł. Król Wincenjyy
20 p. p. Kubik Jan, 13 p p. Kucz Wawrzyniec, 18 p. 
h)i:lsżt. Mrowieć Michał, 16 p. obr. kraj. Orzeł Antoni 20 p. 
p. Bódorożny Daniel, szpital połowy 6/2. Pytlak Jan, 40 p, 
p. Pytiow&ny Leon, 3 p. art. fort. Sanocki Michał, 310 p. 
bonw. Śliwa Piotr, 2/600 bat łandsżt Tarnowski Wawray- 
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O dpaw iedati R e d a k c j i .
J an  G ó ra l, p o cz ta  p o ło w a  6 1 2 , M ich a ł ? t c -  

r c a c k ,  p o cz ta  p o ło w a  4f>3, F ra n c is z e k  S zcze p a ­
n ik , o o c z ia  p o ło w a  2 9 5 , A lo jzy  F ik  sa k  w  L o f .. Za
przjśsiane Bać akcji i posłom ludowym pozdrowienie i stó­
wa uznania przesyłamy najserdeczniejsze dzięki. Będziemy 
się starać stale pismo rozwijać, tembardziej, że f.oło czy­
telników’ wzrasta z każdym dniem i spraw jest coraz wię­
cej do omówienia. Jeszcze raz dzięki. — «fęd>*. te{ M ach , 

p o ło w a  4 0 4 : Tak jesc. Redaktor „Ludu katof.“ 
es. lubelski jest synem cliłopck’ m i nazywał się Kaziród, 
*Ie sobie nazwisko zmienił. Co do drugiej sprawy-trudno, 
■las W o r o s z  * K a z im ie rz  D z iu b e k  w  P rz y b y sz ó w - 
c c :  Skargi na wójta nie umieściliśmy. Jeśli wójt zrobił 
fcie, to należy udać się na drogę sądową. Przedtem jednak 
należałoby z nim otwarcie sprawę omówić i starać się rzecz 
załatwić polubownie. — J a p  R a c h e l, p o c z ta  p o ło w a  
& '3 :  Prosimy ockładnie podać, ile żona pobiera zasiłku, 
wiek dzieci i ilość graniu. Wówczas damy dokładną odpo­
wiedź. — S tan łslaw r W u rc h a ł, p o cz ta  p o ło w a  2 9 3 : 
Kartkę do rodziców wysłaliśmy. Mmny pewność, że doj­
dzie. — W . łłf., B. A « T. J . w  L a s k a ch , w  J o s ie i-  
tk ie n i ; Ińst bardzo dobry i ciekawy, z zasady jednak nie 
drukujemy listów niepodpisanycli, o których nic wiemy, od 
k<>go pochodzą i dlat .gośiuy nie wydrukowali.—W o jc ie c h  
R a c u ś  w  lu k o w e j :  Proszę się zwrócić do dra Józefa 
Raczyńskiego sekretarza Zarządu Głównego Kółek rolni­
czych, Kraków, Plac Szczepański 8, powołać się na „Pia­
sta" i poprosić o szczegóły, jak się zekłada sklep drobia­
zgowy, i jak się przedstawia sprawa podatku. Szczegóły co 
do  towarów otrzyma pn™ ze Z wiązł u ekonomicznego Kó­
łek rolniczych, Troków Rynek główny, i sprzeciw oawachu. 
iiyśt bard-o dobra i niech pan stara się ją w czyn wpro­
wadzić. N5c? są dzisiaj wogóle bardzo drogie i będą c-óraz 
Mroźsze, Mapę panu wysłaliśmy, widocznie zginęła. Niech 
Wójt nagąda listonoszowi, to z pewnością nie będzie się wa­
ły! oddawać fisiów i gazet żydowi. — M ichał P ie ch o ta  
h k s y ą r z y B ie :  Najlepiej zwrócić się do E. Mięwwlez.. 
ty Korcz jifie' kolo Krosna.. Po sukna może się pan zwrócić 
"o firmy Zajączek i Łeb kosz w Kętach. Dziś wąfcfeikie ic 
zeczy są oyrrounEe drorir Owiec niema, njożnaby it. ku­

pić jedynie gdzieś na Podhalu, ale dziś z transportem wiel­
ka bieda. — L e o n  R o g a c z e w s k i w  n J ila lo c m c h : Pro­
szę się zwrócić do Biura opiek: nad jeńcami, Kraków, ulica 
Gołębia 20. Z i wolnieniem będz ciężko. — T e o f i la  I lu -  
r y łu w ic z  v  D o m o ź lic a c h , C zed ij'; Narzędzia do ro­
bienia kwiatów sztucznych w cie  pani prędzej dostać w Pra­
dze lub v D ol stżlicach, niż w F a! owie. W Krakowie icb 
wogóle niema. Zresztą narzędzia te są na ogół bardzo dro­
gie, zależnie cd tego, do wyrobu jakich kwiatów służą. 
W każdym czeskim banku lub fabryce może pani się o tern 
dowiedzieć. — ił. J m i a k ,  M ilow itz , w  C zech ach : 
Wedle zasiągn.ętych przez nas informacji, władze nie wy­
dały żad lego nakazu wycinania wierzb kolo drogi. Rozpo­
rządzenie wójta nie opiera się wi < Ba nakazie władz i mo­
żna mu się iprzeoiwić. — K obroty  r  G łp tn : Skargi na 
rekwirowanie zbożu na si-ł™ otrzymujemy z różnych stron. 
Komu zabrano zboże na siew, nieć,. natychmiast pisze do 
dra Jułiaua Nowaka, prezydenta działu rolniczego w Cen­
trali dla odbudowy Galicyi, Kraków, ul. Czysta 1C i poda 
dokiadne szczegóły, a Centrala zarządzi odpowiednie śiooki. 
Listu w tej formie wydrukować nie możemy. Rzeczy o ży­
dach są aż nadto dobrze znane, ale u i to Bię nic nie pora­
dzi. W sprawie rekwizycji posłowie nasi zrobili, co tylko 
było możliwe. — A u to r  lis tu  o  r e k w iz y c ja c h :  Uwagi 
Euszne, ale ponieważ list niepodpisany, nie wydrukujemy.— 
F ra n cis?  e k  B ra tk o , P a s ie k a  (M m o w s k a : Szczegó­
łów uchwały amerykańskiego Kongresu aie zna my, a pism 
z Ameryki nie otrzymujemy od wybuchu wojny. Dlatego 
nie możemy odpowiedzieć jeszcze, jak się ta uc i^ała od 
bije na tych, co u Ameryce są podczas wojny. Gdy przyj- 
dą bliższe szczegóły, ogłosimy w „Piaście". — C zyteln icy  
w  Sz.*r- y ; i ł  : p :  Sprawę poczty tddaliśmy nas: ym po­
słom, którzy poczynię odpowiednie kroki w dyrekcyi poczu­
waj c ie c i :  L u b a s , pdfeZta p o ło w a  2 6 : Książki żądane 
może pan otrsymac z księgarni Gebeihnera i Spółki, ’ fra­
ków, Rynek G>5wnjr. — M a k u lsk a  F ran  Iszua, R o ­
k ie tn ic a : Zasiłku odmówiono niesłusznie. T*-zeba wnieść 
przedstawienie — T e k la  J a k r z c e L a ,  R o k ie t n ic a : 
Śmierć żołnierza nie stanowi powodu do niepojieraniu la 
siiku. Zasiłek ma się prawo pobierać za żołnierza przez 
czas wojny i sześć miesięcy po wojnie, choćby żołnierz 
w pierwszym roku wojuj zginąi. — M . K a łę d k ie w ic i ,  
L u tecE n a  w  S ty ry l : W Podgórza mieszka K. Kaletkie- 
wiez p.zy ul. Kołłątaja 22. Może to o niego pann chodź’ — 
W o jc ie c h  W o jta s , K a m ie n ica : Ze ogłoszeLia, druko 
wane w , Piaście*, nie odpowiadamy. Towa>- powinienby 
przyjść Niech pan sam '.pomni się n firmy. — G ustaw  
S z c z e g ó ł ,  P is k o r o w ic e  .Owa „młoda dziewczyna" o- 
trzymała już paręeet zgłoszeń, tak, żc szkoda jut pisać. — 
J ó /.e f  C h m ie l, W ą g lls k a : Niech się pat. '.gtoe'" do szpi­
tala wojskowego dla dalszej kuracy', Innej .ady dać nie 
możemy. — K a ro l B o n lo w s k f, W ę g r y :  Literackie ty 
godniki są właściwie tylko dwa, są to: .TygouniL. Ulustro- 
wany* i „Swiat“. Oba wychodzą w Warszawie. Może je pan 
prenumerować przez księgarnię Oeoethnera i Spółki w Kra­
kowie, Rynek główny. — J ó z e f  O rk isz , p o c z ta  p o ło w a  
2 8 7 : Niech matki: zrobi podanie na zwyczajnym druku, 
potwierdzone przez urząd gminny . wniesie do komisyi za 
sitkowej w starostwie. Pan może się »wrócić do komendy 
pułLu z prośbą, aby poleciła starostwu prośbę rna.zi szybko 
załatwić. -  -* m  C ą k le r , T i szanta. Zamiast pisać kartkę 
do nas, należało nawisać wprost do p. Hięsowicza w Kor­
czynie. Niech się pan wprost zwraca dc niego. — l lo b fe ta  
z L la n icy : Uwagi w liście słuszne wszyicy o ten; wiedzą, 
ale pisać o tern nie w Mn o. Nie wydrukujemy. List trzeba 
podpisywać. — W . K ., A Jb fyow a : Wierszyk słaby: ni« 
wydrukujemy. — IH aryanna A u ą u s t jn , P o t o k : Firmy, 
z których można sprowadzać drzewka owocowe, podtd 
p. Łukasnr w ai tyk ..s o sadach w numerze 10 „Piasta1* 
Proszę się do tyrh firm zwrócić — Z o f ia  1 A n ie la , S ta  
nslsław i  A n ton i, W ła d y s ła w  Malt*, tez, z  B r z o  
z o w s k , e g o :  Wszystkie listy pisaua są im  l i  ręką. Wy­
godnie jest urągać na wszystko i ws: ystkfch 1 siedzieć so­
bie za płotem. My musimy za kuzdj ułowo edpowiaaaó 
i dlatego musimy bj ć ostrożni. Nie wydrukujomy — P rań  
eisy.ck ż;iy':i(Ja“ p o cz ta  p o le w a  2 9 4 : Daliśmy panu i* 
odpowiedź, jaką myśmy otrzymali Dokładniejszej dać nie 
możemy. Do R osji może pan pies przez Falski Komitet 
w Sztokholmie, Wahingatan 28, Maże pan pisai wprost 
z poła, — K a ta rzy n a  iń -aek . B ie lin y : Niech oauti na­



pisze do męża list przez Polski Komitet w Sztokholmie. Jak 
się taki list posyła, ogłosiliśmy vs C numerze „Piasta". Pani 
tych zaginionych pieniędzy nie odnajdzie. Może je tylko od 
oaleźć mąż, który je wysyłał. Trzeba do męża napisać od- 
razu. — A n ie la  B o s a k t e s a ,  J a w o rn ik  P o la k i ; Spra­
wa jest za drobna, żeby ją publicznie porusza". Ostatecznie, 
żona ma prawo za męża pobierać zasiłek Jak ona z tym 
mężem żyła, to nikogo nie obchodzi. — A n ton i Z a b ó j, 
B rzcS e la n y : O urlop mogą się starać tylko sami sy nowie 
pańscy. Niech się syn, o którego panu chodzi, zwróci do 
swojej komendy, to przecie na parę dni urlop dostanie. — 
F r a n c is z e k  G u d yk a , TJszafelIdvar, V łę g r y : Za słowa 
uznania serdeczne dzięki. List z odpowiedzią dla pana — 
wrócił do nas przed kilka <jniami. Za czas, pri.ez który pan 
był w domu, rodzina pańska zasiłku nie dostanie, chociaż 
pański pobyt w domu był przymusowy z porodu inwazyi. 
Niech pan podn swój adres ostatni, to list wyślemy na r.owo.— 
•fakdb W ilg a , p o cz ta  jto  o w a  3 8 0 : Niestety, nic panu 
poradzić nie możemy Niech pan 3ię w swojej komendzi- 
£tara o urlop, a ponieważ państwu zależy na dokonaniu 
Zfs5ewów wio' ennyeh, przypuszczać trzeba, że pan nrlop 
dostanie. — J a n  Ł ą ck , p o  ;rva pn iow a  4 2 3 :  „Dyabeł" 
przestał wychodzić przed dwoma laty, jak wogółe wszystkie 
prawie pisma humorystyczne w Gaiicyi. Niema się co rtzi 
wić, bo dzisiaj nikomu nie jest za wesi fu w naszym kraju.— 
W ilk  W in ce n ty , p ocz*a  p o ło w a  2 9 5 :  Mogliby śniy za­
jąć się odszukaniem pańskiej siostry, ale kartka jest tak 
niewyraźnie napisana, że an pańskiego, aui jej nazwiska 
nie zdołaliśmy dokładnie odczyść. Proszę napisać nazwi­
ska bardzo wyraźnie. — P re n u m e ra to r  1 a „ P ia s t a "  
w  B ia is k ic m : Trzeba wnieść do komisyi zasiłkowej przed­
stawienie i pros.ć o podwyższenie zasiłku, odpowiednio do 
przeciętnego zarobk”  męża. — M ich a ł l i ie lM k , Itze - 

t ó w : Pańskie uwśgi o żydach &ą bardzo słuszne, sie na 
to nic się poradzić nie da. Również słuszne są uwagi o uu- 
-ykantach. Sam pan jednak tnoże wiedzieć, że tego rodzaju 
list cenzury nie przeszedłby. — A nna ChyobaSs, ^ a g o - 
trzym Za zmianę adresu nic się nic należy. Dla chłopca le­
piej mieć łegityr lacyę, bo się u .iknie kłopotów. — M aryn  
M i.tyk a , K ę p ie  StalcszańsJtrtc: Sprawę tę poruszał'sny 
_ż w „Piaście" należy się zwrócić do posła hr. Lasockiego, 

Wiedeń IV, Sehonbnrggasse 2. — L u d w ik a  S s m o ły k , 
Z a le s z a n y : Zdaje sic, że i list Matyki i list, podpisany 
nazwiskiem pani, są pisane jedna ręką. Nie wydrukuje) »y,
00 to wygląda podejrzenie. — A . c < _ e c ,  A chfetiraid , 
Fyrc»!i Li3ty strat wychodzą co kilka doi i do dziś duii 
wyszedł jnż stos co najmniej na półtora metra wysoki, 
Jeśli panu chodzi o informaeyę o żołnierzu, to my się mo­
żemy dowiedzieć w biurze Czerwonego Krzyża prędzej, niż 
ś list — S zy m on  Ci eh , p o c z ta  p o ło w a  2Ss Gdyby 
gminy okoliczne i pańska wnioehr prośbę Jo starostwa, żi 
pan jest konieczny dla naprawy narzęuzi rolniczych, ta 
mógłby pan zostać uwolniony. O przeniesieniu w Rzeszow­
skie iiiema mowy. Zależy to ufyłączn e od włada wojsko- 
łrycn, na które czynniki polityczne nie mają i nie ntogą 
m eo wpływu. — Z o fia  J a c e k , C zu d ec : Poczta powinna 
list przyjąć. Jeśli chodzi o przesyłkę tych dvócb koron, to 
można posłać wszystkie listy jako list pieniężny wraz z te- 
mi dwoma koronami, a taki list poczta przyjąć musi. — 
M . D ., II o z y : Gdyby te pozdrowienia były podpisane — 
bylibyśmy ydrukowali. Tak nie. — W . S~r «vc J łs t l, 
I r o r ifc c : Ga .'.eta fotograficzna po polaka obeci ia nie wy- 

jchoazi. Są natomiast bsrdto dobre podręczniki do foto­
grafii- Może je pan sprowadzić * jakiej bądź księgarni. Może 
Ich też panu doCJtrczyć firma: Larisch, skład aparatów fo­
tograficznych , Kraków, ulica Szewska 21.- A n n a  K rzy w ­
d a , W iś n ic z  S G r y :  Innej rady niema, tylko trzeba od­
raza napisać do mężów w Ameryce, aby oni reklamowali 
vysiane pakunki. Stąd się ich reklamować nie da.— G rzy ­
b o w s k i M ich a ł, j.3 p . P-, M ow y S ą c z : Za szkody, wy­
rządzone pr^ez wrogów, riąd r.ia płac. odszkodowań. Do­
piero po wojnie będą ię posłowie starać o uchwsłenie 
w parlamencie ustawy o szkodach wojennych, bo wogóle 
na szkody wojenne dotąd ustawy niema. — Z o f ia  Z le lu ń j 
T y lu s z o w a : Z góry r.ie radzimy posyłać. Lepiej zamówić
1 poprosić o przysłanie za zaliczką.—Z o fia  J a n k o w s k a : 
P. Kazimiera Gostyńska z  Tenczynka zawiadamia panią, że 
tisl jej otrzymała w cztery miesiące po nadaniu, ale ni o zna 
adresu pani. — K a rg u l S la n ls fa w , p ocz ta  połowa 
2 8 7 : Pioszę naDisać. dlaczego rodzicom zasiłku odmówio­

no, ile jest gruntu I kiedy pan zaczął służkę, czy jako po- 
epolitak, c*y jako sztando-ry a my damy dokiadną poradę— 
K a ta rzy n a  K u r o w s k a , E *aw liku »1sc: List wyglada 
n ocno podejrzanie, taksamo jak i podpis. Nic zamieścimy.— 
J a n  G o rz y e k l, p o c z ia  p o ło w a  2841: List, pisany dc 
drukarni, doręczono nam. Nie wiemy jednak, o co panu 
chodzi. Pro=zę wyraźnie nam to uapisae. — W . S tarza ł* : 
U\«agi o księżach zupełnie słuszne, j eduak szkoda naprawdę 
ne ta rzeczy miejsca w „Piaście". Księża tarnowscy sami 
się dowojują. Wierrz nadesłany jest przepisany, dlatego nie 
wydrukujemy. — J, K . R zeszów 7: Adres p. Szmigla jest 
następujący: Artoni Szmigiel, p’utonowy, Staffel 1 1Gb. poczta 
połowa 63. — W sz y scy  p y ta ją cy  s ię  o  g a r b a r n ię :  
Kto ma skóry do w yprały  może je najpewniej przesiać 
do garbarni w Zembrzycach, poczta w miejscu. Zwracamy 
jednak uwagę, że przed wysłaniem skóry ozy skór musi się 
mieć pozwolenie na wyprawę i użycie z rejonowej komendy 
wojskowej, z której okręgu skóra ma być wyrłana, gdyż 
bez tego pozwolenia garbarnia nie muic się podjąć wy- 
prrwy, a i «  ważriejsze. gdyLy nawet się podjęła, to rząd 
może każdej chwili wyprawą? skóry skonfiskować.—A a l a  
L ech ów ?ąz w  D a n ii; Pieniądze najlepiej wysiać przez 
Komitet polski w Sztokholmie*. Prenumerata do końce roku 
kosztować będzie 8 koron, ro znaczy około 4 koron duń­
skich. — M aryn  G a rg u la , L ljia ica  l l i c l k a ;  W o jc ie c h  
RtUB*Kk, * 1  u  Z a r e z y ck a : Maść na ś wierzba k ożna 
otrzymać w I sżdej aptece, Proszę się udać do najbliższej 
apteki i kupić. — W a c ła w  K a a łrm ln , K ied ću ioc lź , 
K r ć  . P o ls k ie :  Niech się pa‘n z.vróc,i do krajowego Biu­
ra p^acy w Białej. Ono panu udzieli szczegółowych infor- 
macyi. -■ J ó z e f  S zw a ja , H H  -a  b i c d w l e d i ’ a :  Gzkoła 
organistów miała być otwarta w Przemyślu a ks. Saletya- 
nów. N*ech się pan zwróci wprost do Konsystorza pizfemy 
skiego, a otrzyma pan kategoryczną odpowiedź. -  K a zb  
m ie rz  P o t o c k i, R a u t ió w , B o le s ła w  P ln o w a m y fe ,  
ł b e m  G £ .s  a : Redakcya nie ma żadnych cenników głów­
nych ani podrzędnych i dlatego posyłać ich nikotim nie 
może. Cennik; maja skleny wielkie i one tylko mogą j\ w y 
syłać. — K o b ie ta  w ie js k a  u  C za s ła w fu , F r i a d s z e l  
SC. w  T a k a r u i: Listy niepodpisane; nia wydrukujemy.

Obowiązkiem każdego cMopa 
fest prenumerować „Piasta4*,

Kto się ebea dowiedzieć o losie żo ł­
nierzy, Którzy poszli na wojnę, niech się 
zwróci do Red^kcyi „Piasta44, a otrzyma 
odpowiedz.

Kto chce zasięgnąć porady lub po­
mocy, niech pisze do Redakcyi „P iasia“ 
a  otrzyma ją.

Adwokat krajowy

Kazimierz Krzaklewski
obrońca w oprawach cywilnych i karnych

Kraków uS. Wiślna 4, l  p.
S o s p n -a n  d o  nw orn potrzebny w a z . " łe  

£kJ* ro- t u i  2 40  I j t  *aa, 2 m orgi p ola  i ordynnryn. 
Ogłoszenia do Adminislr-icyi „Piasta". 1—9

I o k o n to *  Ha o  s i ło  15 k o u l ,  w dobrym stanie, 
zaraz do sprzedania. Bliż szych infownaoyj co Jo warunków 
kupna udzieli Zarząd spółki cegielnianaj w Haczowie 1—2

P o iz a k u ję  m y ch  d z ie c i :  Anieli U n lib , lat 7 ś Jó- 
zefa G a lik , lat 5. klóirm  matka. Katarzyna 'lalik, z demu 
Bartkiewicz, zmrrłs « Kałuszu. Łaskąwę wiadomości pod: 
Jan Galik. k. u. k  F, K- R. 31/3 Feldpost 613



my sile z§>iae kaleki m *t!b 19de.
■ieżeti k o m u  z r o b i ła  s ię  g u m  c z y i i  w y p ę k  w p a c n w im e  c z y n  
B ia b ifa is  ! u h  na p o d b F z u se u g  a m o ż e  ju ż  o p a d łe  m u  "w d ó ł ,  
I je ż e l i  g o  b e l i  łu b  n ie  b ob ' i r.ia  d ok u C z ii — t o  je d n a k  ja u m  
sa r a z  sprowadzić s o b ;e  Łanosa — so s ię  ęz&więk; u r a t u je  
S b s d i i s  m ó g ł  b e z p ie c z n ie  ż y ć  i p r a c o w a ć  z d r o w e , z a r a z  i n a

6.1 .7, * angi* lakierni zaś sprężynami i pal dani gumowymi 
c-na kor, 10, 12 i 14, leez i wyżej Wysyła się w pudelku, 
pocztą, fcez naplau, co w środku się znaohodzi. 54- Ó
S aisry&a baadaźj oa przepuMk.? czyli kra h

h. L  Pciaezefc w Saaiiłsrae l i.
, ,  .!= »  O  M O K J E I L  46 
k&aieowska s z k ó ł k a  drżew

VI S r a k o -‘Je, polec* na sezon wiosenny:
< ^ 9 ^ 3  6W0CSW6 f  leajdO jak jabłonie, graBae, śliwy, 

czereśnie, wiśnie i t. d. w najlepazych odmianach, 
tf?2SV?k«4 m a s o w e  k a r ło w e  j&k piramidy, stożki.

krzaki, palmety, kordony poziom s i pionowo i t. d. 
t ?  -OWJ OWSSCKTff jak agresty, porzeczki, maliny,. sprę­

żyny, leszczyny i t. d.
dfzoteka als*i sw«t ©sdsfea© £ krsswy ©zdUłlmo

w wielkim wyborze, 
r d ta  l i lS M t  t k n a e u s ł e  W najpfęlaisjssych odinsanacn.

Oeny przystępne. Cenniki na żądanie darmo i opłatnio. 
m  M - '  ulica Warszawska (tott za rogatką W»maw»ką).
BL*re: ul. Warsza^rska £. 75. *-4

„£>J j 34S, nieodzowny środek na kaszel, katar, 
zafłegmienie i t  p. po 3, 5 i łO  K flaszka.

„F cr tin ,,ł nacieranie ból uśmierzające po 3,
5 i 10 K.

Mstśó gkŁeciw  &wierz& osi 3, § i 10 £ .
B a lssza  $9?ądk3w yf znakomity środek przeciw J  

k u r c z o m  ż & łą d a o w y m  i  b r a k u  a p e t y t u  w  c e n i e  $  
S i 5 K  %

Poleca Rodakom 13—o 4

A^othske In Siehenhirteo b. WferL I
Piszcie po polsku) Każde zamó- €
wiesie wysyłamy odwrotnie, przy \
większych zleceniach o p ł a t a i e. • S

B og ato  sa ó p a & z o a y  sM a J  erygi& aih ych  w y - 
* rs»b&«r ag iS ^arsk iah  c a  ra ^ iss iie  c h e r o s y . ^

Na podeszwy ochraniacze z silnej skóry grzbie­
towej przesyłam każćemn za zali­

czką paczkę, zawierającą 24 kawałków, na największą 
nawet podeszwę wystarczających, wraz z odpowiednimi 
gwoździkami, tak, że każdy reożo sobie sam podeszwę 
ochran'aczam5 obić; 1 pftczka kosztuje K L60 z Kra­
kowa. Eksport ochraniaczy podeszew: F. Wintffsch, Kra­
ków, u!. Boiego Ciała 10 ii p., X  ' W j ąyłki -na - prowin­
c ję  uskutecznia się jedynie przy zamówienia IG paczr-k.

pasfewns
„Mamut11

pasfswae pastewne 
„Ęckendsrf4* „Eokendcrf" 

żółte czerwone 
K 175 K 175 K 139 K ISO

Geny za worek 50-kg. brutts-netio, ideo Kraków^

Nasiona warzyw:
K Yó za f tg 

K 70 za ! kg

Baraki ówiklews egfpskls 
f&siena marchwi Ifediinej 

amsterdamskie] . . . .
Nastania i-s.pys{y głowią 

tvĄ „Sława Enkhnfrco ‘ . . . K 63 za S kg 
Nasiona marchwi pastewnej . . K 42 za i kg

K. Buszćzyński SL Burian
Import— ExDQti Spółka z ogr. od po w. . u u

Kraków, ulica Basztowa L. IV.
J e d y s s a  k s i ę g a  a d r e s o w a

p r z e m y s łu  i  la s s sd ls  k r a j o w e g o *

„m m m m i pasiMYSsowe- 
m sm m w i k ió ł.  ts& «c¥i«
e u m  m t m m  m w R s t i a & i t u  z  b ,  i s u .  u
Obs?.«ra;; źródło iiiformaryl o władzach, iustytueyacL, wa­
runkach zakładania przedsiębiorstw i t  d,, wobec grożące­
go wyczerpania, saiecu do uabycia: Liga Pomocy Przemy 
siowej — _X<wów, uł. Pańska Ił. Cena w oprawie 6 koron. 
Tylko* za zaliczką, lub za Ł&desłaniem należytości z góry

swe biura na czss

ŝssssir. Brdy powiatowej.
Odpowdidahty; redaktor: Jósćf HąeziiowskL

CzciccŁiujJ Di-ukanłi LItcriakiej r  Krakowie, ulica
Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawniczą 

JuińwL L JO »e 1 zarzidem L. K. Gó.akltgo.


